Rok XVID. 


Listy; pieniężne, prackazy za prenume- 
ratę i inseraty nadsyłać mozna tranco 
do Administracyi „Głosu Narodu”, = 
Prenumeratę Oprócz upoważnionych 
agency! przyjmuje każdy urząd po- 
cztowy w obrębie monarchii I w pań- 
stwie niemieckiem. Reklamącye nie- 
opieczętowane nie podlegają opłacie 
pocztowej. — Rękopisów redakcyz nia 
SETEC. 


Nr 21. 


Kraków, Niedziela 23 Stycznia 1910. 


GLOS NARODU 


Wychodzi codziennie o godz. 6-ej wieczorem z wyjątkiem niedziel 1 Świąt. 
W dni poświąteczne wychodzi dwa razy dziennie: o godz. 8-ej rano i o godz. 6-ej wieczorem. 


PRENUMERATA wynosi w Krakowie: 

miesięczałe 2 kor., kwartalnie 6 kor., 

sa odnoszonie de domu dopłaca się 
40 hal 


Na prowincyi: miesięcznie 2 kor. 70h., 

kwartalnie 8 kor. W państwie Nie- 

młieckiem kwartalnie 10 kor., w .nnych 

państwach kwartalnie 12 kor. Zmiana 
s”-esu 40 hal. 


Adres Red.: UI. św. Krzyża L7. Adres 


Cena numeru pojedynczego 10 hal. tel. „Głos Narodu“ Kraków. Tel, Nr. 190 


1ztriktcrs poniedziałkowego 4 h. 


OGŁOSZENIA (inseraty) przyjmuje Administracya „Głosu Narodu“, róg ul. św. Krzyża i Mikołajskiej L. 7. Od miejsca za wiersz drobnem pismem (petit) zu pierwszy raa 16 halerzy, za kaźdy następny ras 12 hał, skład tabelaryczny, liczbowy, od wiersza 30 hal. za pierw- 


szy raa, kaźdy następny 12 hal. Nadesłane po 60 hal. od wiersza za każdy raz. Nekrologi itd. 80 hal. Załączniki do „Głosu Narodu (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a I k.od 100 egz. dla miejscowych pre- 
uumeratorów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski (Pasaż Hausmana). w Wiedniu Haasenstein & Vogler, M. Dukes, H. Schalek, E. Braun, R. Mosse. H. Friedl, w Berlinie F. E. Coe, w Budnpesscie |. Leopold, w Paryżu de Raczkowski 14 Cité 


KARNAWEŁ 


RSOSZIILE (rakowe 

RAEMIZELKI balowe białe i kolorowe 

KRAWATY w nadzwyczajnym wyborze 

RĘRAWICZKI męskie i damskie 

LBKIERRI oryg. amerykańskie »Excelsior< 
PERFUMY 


poleca 


B. WIERZEJSKI 


Kraków, Rynek, róg ul. Floryańskiej. 
® 
Sejm. 


(Telefonem.) 
Wczorajsze wleczorne posiedzenie. 


Na wczorajszem wieczoruem posied zeniu Sej- 
mu, które otworzył marszałek o g. 8 m. 25 w. 
jako mowca generalny przeciw budżetowi prze- 
mawiał pos. Makuch. Mowca w dłuższym wy- 
wodzie skarżył się na rzekome „krzywdy“ ru- 
skie i oświadczył, że nawet namiestnik „posu- 
nął się do gróźb i powiedział, że nie ręczy, ozy 
jakiś Żandarm nie przebije agitatora, gdy tem 
dopuści się gwałtu, przez co Z góry asprawie- 
dliwiał nadużycia Żandarmskie*. 

Namiestnik w faktycznem sprostowaniu 
stwierdził, że nie użył takiego wyrażenia, lecz 
powiedział jedynie, że gdyby —— czem pos. Ma- 
kuch grozi —- zaszły wypadki gwałtu t. j. na- 
paści na žandarma, to nie może i nie ma pra- 
wa przyrzeksć, że żandarm nie zrobi użytku z 
broni. (Głosy: Bardzo słusznie!). 

Następnie przemawiał generalny mowca „pro“ 
pos. Stefezyk, który zaatakewał „Słowe Pol.“ 
i narod. demokratów za ich akcyę przeciw Ban- 
kowi parcelacyjnemmu, a przechodząc ce sprawy 
polityki Koła polskiego oświadezył, ża Żadnego 
sojuszu ludowców z Konserwatystami nie było. 

Następnie przemawiał sprawozdawca gene- 
ralny budżetu pos. Milewski, poczem o g. 1 w 
noey posiedzenie zamknięto. 


Posiedzenie dzisiejsze. 
Lwów, 22 stycznia. 


Posiedzenie Sejmu rozpoczęło się o godz. 
10 m. 35. 

Interpelacye wnieśli p. Jedynak w 
sprawie prośby gminy Ropczyce o obniżenie 
góry na gościńcu rządowym i 

p. Skwarko w sprawie obsadzenia gre- 
cko-kat. katechety w szkole lud. w Starym 
Samborze. Marszałek udzielił urlopów p. Ko- 
złowskiemu na 1 dzień, a p. Saremu z po- 
wodu słabości na dalszych 8 dni. 

Celem poparcia patycyi zabierali głos p. 
Senyk i Winniczuk w aprawie zniesie- 
nia myia na drodze kraj pod Haliczema. P. 
Bandrowski do petycyi Kraj. związku tu- 
rystycznego o zapomogę na koszta kwato- 
rowania ludzi podczas obchodu grunwaldz- 
kiego. 

Wniosek nagły p. Wereszczyńskiego o 
zapomogę dla pogorzelców gminy Hanaczo- 
wa po uznaniu nagłości odesłano do komisyi 
budżetowej. 

Przed przystąpieniem do porządku dzien- 
nego zabrał głos p. Makuch i oświadczył, 
że na porządku dziennym dzisiejszego po- 
siedzenia umieszczone są trzy wnioski pe- 
selskie: jeden p. Merunowicza a dwa posła 
Skarbka. Wprawdzie układanie porządku 
dziennego należy do marszałka. Nie jest je- 
dnak powiedziane, aby wnioski, zgłoszone 
później ! najpóźniej miały stawać na porząd- 
ku dziennym, przed wnioskami, pestawiony- 
mi wcześniej, a nawet jeszcze takiini, które 
na początku sesyi zostały postawione. Po- 
nieważ jest wiele tego rodzaju wniosków 
ruskich, przeto mowca imieniem klubu zwra- 
ca się do marszałka z żądaniem usunięcia 
obecnych trzech wniosków z porządku dzien- 
nego, a umieszczenia wniosków poselskich 
w porządku chronologicznym. 


Marszałek: Wnioski p. Skarbka wtym 
oddziale sesyi zostały postawione jako pier- 
wsze, przyznaję jednak, że jest cały szereg 
wniosków postawionych w sesyi wrześnio- 
wej, których na porządku uziennym nie by- 
ło. Zwracam jednak uwagę, że oświadczyłem, 
zdaje się mnie we wrześniu, że nie czuję się 
powołany do stawiania na porządku dzien 
nym wniosków, zgłoszonych przed kilku 
miesiącami, bo zdarza się często, że po upły: 
wie tego czasu stosunki się zmieniają i 
wnioskodawca sam nie życzy już sobie tra- 
ktowania swego wniosku. Jednak wtedy już o- 
świadczyłem i dziś powtarzam, żejeżeli który- 
kolwiek z posłów odniesie się z życzeniem, aby 
wniosek przez niego postawiony przed kil- 
ku miesiącami był poddany pod obrady Sej- 
mu, natychmiast się zastosują do jego ży- 
czenia Tak właśnie stało się z wnioskami 
p. Merunowicza, 

P. Makuch oświadcza, że z odpewiedzi 
marszałka jest zadowolony. 


Z porządku dziennego p. Merunowicz 
uzasadniał swój wniosek o wezwanie rządu 
aby linie kolei półnecnej, znajdujące się w 
obrębie Galicyi poddano dyrekcyi w Kra- 
kowie. 

Wniosek odesłano do komisyi kolejowej. 
Przystąpiono do punktu II, wniosku p. Skarb- 
ka w sprawie subwencyi na poparcie m'e- 
czarstwa. 

P. Kiweluk podniósł, że w celu odszko- 
dowania rolnictwa za traktaty handlowe rząd 
przyznał dla naszego kraju 1 i pół miliona 
koron; ustanowiono klucz co do tego, jak 
ministerstwo ma tę rekompensatę rozdzielić. 
Koło polskie zgodziło się z *ym  kiuczem, 
Obecnie przez jakąś furtkę chcecie panowie 
odebrać tu w Sejmie Rusinom, co oni w 
Wiedniu uzyskali. Przeciw temu protestują 
przedstawiciele narodu ruskiego. (Oklaski na 
ławach ru-kich). Oświadcza, że Sejm w tej 
sprawie nie jest kompetentny i żąda usu- 
nięcia p. 2 1 3 z porządku dziennego. (OKI. 
u Rusinów). 

Marszałek oświadcza, że wniosku o usu- 
nięcie z pod obrad w I. czytaniu, pod głoso- 
wanie poddać nie może. 

Po oświadczeniu marszałka w sprawie regu- 
laminu, pos. Kiwelukj sformułował swój 
wniosek w ten sposób, że odwołuje się do 
marszałka o usunięcie punktu 2.18. z po- 


rządku a ewentualnie odwołuje się do decy- | 


zyi Sejmu. 

Pos. Stapiński oświadcza: My jeste- 
śmy za utrzymaniem tych wniosków na po- 
rządku dzienaym i przypominam tylko, że 
wnioski nasze w zeszłym r., nie były jeszcze 
traktowane. Wzywa marszałka, aby takiego fa- 
woryzowania jednych na niekorzyść drugich, 
nie stosował. Marszałek: Muszę wyrazić 
żal, że pos. Stapiński trochę za późno przy- 
chodzi na posiedzenie Sejmu. Sprawa ta już 
była dziś poruszaną i na nią odpowiedział. 

X. Stojałowski. Polecam ekscelencyi 
mój wniosek. 

Marszałek. Wniosek ten był już na po 
rządku dziennym. Tylko X. Stojałowskiego, 
nie hyło w Izbie. 

Marszałek zarządził na wniosek pos. Sta- 
rusha stwierdzenie kompletu. Na sali było 
85 posłów. Jest wiąc komplot. 

Marszałek: Są dwa wnioski p. Kiwelu- 
ka: Jeden co do kompetencyi Sejmu, drugi 
co do usunięcia z porządku dziennego. Co 
do pierwszego, to wnoszenie rezolucyi do 
rządu, nie jest przekroczeniem kompetencyi 
Sejmu i choć z przykrością, żądaniu p. Kiwe- 
luka odmawiam. Natemiast poddaję pod gto- 
sowanie wniosek o usunięcie punktu 2. i 3. 
z porządku. 

W głosowaniu oświadczyło się za usunię- 
ciem 17 gł.; zatem wniosek upadł. 

Pos. Skarbek uzasadniał swój wniosek 
w sprawie poparcia mleczarstwa i prosił o 
odesłanie go do komisyi gospodarstwa kra- 
jowego. 

Pos. Staruch oświadczył, że Rusini nie 
dopuszczą pod żadnymi warunkami do u- 
chwały tego wniosku i raczej »dadzą się 
stąd wynieść trupami<. Proponuje odesłanie 
wniosku do komisyi przemysłowej, >gdyż 
uciskanie Rusinów jest przedmiotem polskie- 
go przemysłuc. 

Pos. Makuch stawia wniosek o ode- 
słanie wniosku p. Skarbka do Wydziału kraj. 

Przed przystąpieniem de głosowania pos. 
Staruch zażądał stwierdzenie kompletu. 
Ponieważ na sali było tylko 75 posłów, mar- 
szałek przerwał posiedzenie na 20 minut. 

Otworzywszy po przerwie posiedzenie, 
zwraca Się niarszałek do posłów z prośbą, 
by sali nie opuszczali. 

Wnioski ruskie o odesłanie wniosku pos. 
Skarbka do Komisyi przemysłowej i do Wydz. 
kraj. nie utrzymały się. Wniosek, w myśl 
życzenia wnioskodawcy, odesłano do Komi- 
syi gospodarstwa kraj. 

Pos. Skarbek uzasadnił następnie 
krótko swój wniosek w sprawie utworzenia 
stałego funduszu na częściowe pokrycie a- 
mortyzacy!i pożyczek, zaciąganych przez gmi- 
ny na zakupno pastwisk gminnych. 

Przeciw przemawiali pos. Staruch i 
Skwarko i postawiłi wniosek o odesłanie 
tego wniosku do Wydz. kraj. 

Pos. Stojałowski jest również za o- 
desłaniem do Wydziału kraj., aby nie jątrzyć 
Rusinów. 

W głosowaniu większość oświadczyła się 


za odesłaniem do Komisyi gospodarstwa kraj, 


a 28 gł. za wnioskiem pos. Starucha. 

Z kolei przystąpiono do rozprawy Szcze- 
gółowej nad budżetem. 
gok otwiera dyskusyę nad rubr. 
id: 

Pos. Starzyński stwierdza z uznaniem 
podwyższonie kilku etatów Wydziału kraj., 
przyczem przypomina rexvolucyę p.Pinińskie- 
go, uchwaloną przez Sejm 10 października 
1907, polecającą Wydziałowi krajowemu za- 
projektowanie reformy $ 50 regulaminu obrad 
o obrażaniu osób nienależących do składu 
Izby. Przypomina również rezolucyę, doma- 
gającą się utworzenia pracowni dla posłów 
i rozszerzenia biblioteki, 


ski, a potem 
sprawę pomijania opinii senatu Uniw. Jag. 
przez Wydział krajowy przy udzielaniu 
pendyów. 
względniono albo miniszalną liczbę kandyda- 


pominięto, pzyczem 
słuchaczów całkiem młodych, a nie starszych 


czył obrady do g. 8 wiecz. 


tycznej, będzie omawiana także sprawa Ra- 
dy kultury krajowej. Prawica dziś przepro- 


tej sprawie na jutrzejszem posiedzeniu Koła 
sejmowego. Dzisiaj o godz. ó-tej wieczór od- 


jak najenergiczniejszą obstrukcyę. Postawią 


dzi budżet en błoc. 


jego szwagier, który w międszycza- 


de Trevise, F. jones & Cie, A. Lorette. 


Uniwersytet Jagielloński | Wydział krajowy. 


Następnie przemawiali p. Hanczak ow- 
p. Górski, który poruszył 


pułkownik Marczenko, był wmieszany w aferę 
szpiegowską, odkrytą przed kilku dniami w 
arsenale wiedeńskim. €esarz Franci- 
szek Józef wiedział już o tem naba- 
lu dworskim i dlatego, pomimo ukłonu puł- 
kownika Marczenki, odwrócił się do niego 
tyłen. Pułkowvik Marczenko odrazu 
zrozumiał ten ruch cesarza i natychmiast na 
drugi dzień wyjechał do Peters- 
burga, skąd już nie wróci. 

Dzisiejsze dzienniki wiedeńskie stwier- 
d'ają, że Marczenke zorganizował olbrzymią 
sieć szplegów w Austro-Węgrzech. Orga- 
nizował jednak tę sieć tak nieudol- 
nie, że policya wiedeńska zdołała 
ą wykryć. 


sty- 
Przy ostatniem rozdawnictwie u- 


tów, poleconych przez senat, albo całkiem ich 
Wydział kraj. obdzielał 


uczniów, o których pracy i zdolności senat 
może wydać najkompetentniejsze świadectwo. 
Cierpi na tem powaga Uniwersytetu. Mowca 
nie stawia w tym kierunku rezołucyi, ale po 
porozumieniu z innymi posłami, profesorami 
wyraża życzenie, aby w przyszłości z całą 
ścisłością stosowano się do propozycyj se- 
natu. 

Na tem po g. 2 popoł. marszałek odro- 


Telegramy 


(Tełegramy „Głosn Narodn* z dnia 22 stycznia.) 


Giełda. 


Wiedeń. (Tel. wł.) Na dzisiejszej giełdzie 
przędpołudniowej korzystne wiadomości z No- 
wego Yorku poprawiły tendencyę i podtrzy- 
mały ją, mimo dotychczasowego wyniku wy- 
borów do parlamentu angielskiego, który w 
świecie przemysłowym niemieckim i austro- 
węgierskim — wywarł wrażenie ujemne. W 
Niemczech zniżono ceny żelaza, skutkiem 
czego akcye wszystkich towarzystw żelazn. 
niemieckich i austro-węgierskich poszły w 
górę. Między innemi żądano dziś akcyj gali- 
cyjskiego karpackiego Towarzystwa nafto- 
wego. 


Koło sejmowe. 


Lwów. (Tel. wł.) Na jutrzejszem posiedze- 
niu Koła sejmowego, oprócz dyskusyi poli- 


wadzi dyskusyę, celem zajęcia stanowiska w 


będzie się posiedzenie przewodniczących klu- 
ów. ` 

Oprócz jutrzejszego posiedzenia, Koło sej- 
mowe odbędzie niebawem zebranie dla prze- 
dyskutowania sprawy Rady Narodowej. 


Obstrukcya ruska. 


Lwów. (Tel. wł.) Wobec dzisiejszych wnio- 
sków posła hr. Skarbka (czytaj: Sprawozda- 
nie z posiedzenia Sejmu), Rusini zapowiedzieli 


Powszechny zjazd katolików. 
Insbruck. (Tel. wł.) Powszechny zje . Ka- 
tolików austryackich odbędzie się w Insbrucku 
we wrześniu 1940 r. 


Zemsta Abdul- Hamida. 


Konstantynopol. (Tel. wł.) Komisya dla 
zbadania przyczyn pożaru w pałacu Cziragan, 
gdzie mieścił się parlament turecki, etrzy mała 

1) dowód, że potar pałacu pow- 
stał skutkiem podpalenia; 

2) że podżegaczem by! exsultan Akdul- 
Hamid, mieszkający w Salonikach. 

Dowody są tak przygniatające, że wina 
Abdul-Hamida nie ulega wątpli- 
wości. 


Ameryka przeciw Niemcom. 


Borlin. (Tel. wł.) Stany Zjednoczone 
rozpoczynają wojnę cłową s Niem- 
cami i poczynając od dn. 6 lutego br. za- 
stosują do towarów niemieckich najwyższe 
taryfy cłowe. 


Carowa w odmiennym stanie, 


Paryż. (Tel. wł.) »kiatinc donosi z Peters- 
burga, że cesarzowa rosyjska jest w odmien- 
nym stanie i tem tłómaczy się jej obecna 
słabość. 


Refermy w armii francuskiej. 

Paryż. (T. B.) Minister wojny przedłoży 
dziś Radzie ministrów projekt zmian w u- 
stawie a rekrutach, których celem jest o- 
czyszczenie armii francuskiej we Francyi od 
apassów. Słychać, że projekt między innemi 
zamieści postanowienie, że każdy rekrut. 
który już ras przynajmniej był karany za 
„alfonsostwo* aresztem przynajmniej 14-ato 
dniowem, ma być wcielony do balalionu 
dyscyplinarnego w Afryce. Projekt wejdzie 
niebawem do lesby. 


Wybery w Anglii. 


Londyn. (Tel. wł.) Wiadomości, które przy- 
szły do Londonu deig przed południem z o- 
kręgów wiejskich, są bardzo niepomyślne 
dla stronnictwa liberalnego. Nie ulega wąt- 
pliwości, że stronnictwo liberalne wraz s so- 
cyalistami, a boz Irlandczyków, nie hędzie 
mieć większości w izbie. Wszystkie okręgi 
nad brzegami Anglii od strony Niemiec 
głosowały przeciw gabinetowi liberalnemu. 

Londyn (Tel. wł.). Minister Burus wydał 
orędzie do wyborców, w Którem przyznaje, 
że stronnictwo liberalne popełniło błąd, bo 
za dużo mówiło o wolnym handlu. ale za 
mało o reformaeh socyalnych. 


Szlschectwo prnskie. 


Berlin (Tel. wł.) „Berliner Zeitung am 
Mittag“ donosi. że sekretarz stanu Dernburg 
otrzyma w tych dniach szłachectwo,, Chara- 
kterystyczne, że przed dwoma dniami publi- 


oni tyle wniosków, że marszałek przeprowa- 


Przeciw Bankowi parcelacyjo. 


(Telegramy „Głosu Narońu* z dnia 22 stycznia). ' 


Wiedeń. (Tel. wł.). Dzienuiki wiedeńskie 
cytują dziś rano „Głos Narodu“ g wiadomo- 
ścią o wniesieniu przeciw Bankowi parcela- 
cyjnemu we Lwowie doniesienia karnego. 

Lwów. (Tel wł.) Wiadomość o doniesie- 
niu karnem przeciw Bankowi parcelacyjne= 
mu przyniósł dziś do Sejmu pierwszy „Głos 
Narodu“. Korespondent „Głosu Narodu* roz- 
mawiał w tej sprawie z kilku posłami stron 
nictwa ludowego. Posłowie ludowcy oświad 
czyli, że bardzo pragną, aby sprawa postia 
do sądu i nie obawiają się następstw. Nie 
taja przecież, że nadużycia w Banku się dzia- 
ły. Nie jednak wspólnego niema z niemi po- 
sel Stapiński. 


Minister skarba apan Kestranek. 


Budapeszt. (Tel. wł). Dziennik »>Pester 
Lloyd< otreymuje od swego korespondenta 
wiedeńskiego, który jest jednym s najwy- 
bitniejssych dziennikarzy w Wiedniu, nastę- 
pującą informacyę: Pan Kestranek, dy- 
rektor centralny Towarsystwa 
żelaznego praskiego, poinformował mię 
i upoważnił do ogłoszen'a, że minister 
skarbu zajmuje dlatego wobec Ke- 
stranka stanowisko nieprzychylne, 
ponieważ Dr Blllński starał się, aby 


sie umarł został przyjęty jako członek do 
Rady zarządzającej Towarzystwa. Ponieważ 
Towarzystwo nie uczyniło zadość 
życzeniom ministra Dra Bilińskie- 
go, od tej pory Dr Biliński zachowuje się 
vrogo wobec dyr. Kestranka i wobec 
Towarzystwa. Dyr. Kestranek o- 
świadczył korespondentowi. że o tym tak- 
cie zawiadomił także prezydenta 
gabinetu bar. Bienertha. 


Przesilenie na Węgrzech. 


Przeciw gabinetowi Khnen - Hedervar. 
Budapeszt (Tel. wł.). Nie ulega wątpliwo- 
Ści, że na posiedzeniu poniedziałko- 
wem otrzymagabinetKhuenHeder 
varego olbrzymią większością glo- 
sów votum nieufności. Po uchwaleniu 
votum nieufności, gabinet poda sią do|cznie obwiniono go opopełnienie szeregu na- 
dymisyi, ala Korona jej nie przyjmie. Hr  dużęć przy nadawaniu koncasą?i na kopalnie 
Andrassy doznał dotkliwej porażki, ponieważ | dyanientów w Afryce. 
chciał pozyskać dla gabinetu stronnictwo 
konstytucyjne i dostał kosza. 


Wielka afera szpi:powsKa. 


Wiedeń. (Tel. wł). Wbrew poprzednim 
wiadomościom dsienników wiedeńskich fa- 
ktem jest, że attachó wojskowy 
ambasady rosyjskiej w Wiednia, | 


Walka z szynkami. 


Sprawa rozdania koncesyi szynkarskich 
po wygaśnięciu prawa propinacyi, jest dla 
naszego kraju najważniejszą, najżywotniejszą 
i najbliżej dotykającą naszych interesów spo- 
łecznych — ge wazsystkich, które stoją na 


jest tylko z marką 


Z 


Piwo Pilzneńskie B. B. 
(Lirqnell) 


2 Browaru Mieszczańskiego w Pilznie 
założonego w roku 1842 


plerwszorzędnej marki znane ze awej dobroci, oras 


w beczkach, butelkach i syfonach, poleca 


Jeneralna Reprezentacya 


Rraków, Jagiellońska 2. Tel. 962. 
UWAGA: Prawdziwy „Prazdrój* Pilzneński (Urquell) 
B. B. na kapslach, korkach sty- 
kietach uwidocznioną. 


porządku dziennym publicznej dyskusyi. Jest 
to jedyny — podkreślamy to jedyny i 
ostatni moment, w którym Społeczeństwo 
może i powinno podjąć na wielką skalę 
walkę z najstraszniejszym czynnikiem mo: 
ralnego i ekonomicznego rozkładu — jakim 


jest pijaństwo podkopujące etykę, zamożność 
i zdrowie szerokich warstw ludowych. Wy- 


rwać szynkarstwo z rąk żydów, którzy w 


rozpajaniu ludu i lichwiarstwie znaleźli głó- 
wne źródło swego bogactwa — unormować 
handel alkohoiem w ten sposób, abv przy- 


nosił jak najmniejsze szkody społeczeństwu, 


a dochody stąd płynące spożytkować dlu cë- 
lów dobra ogólnego 
kraj spełnić powinien w chwiii kiedy propi- 


— oto zadanie, które 
nacya przestała być monopolem uprzywilejo- 
wanej warstwy... 

Sprawa to zbyt ważna i zbyt szeroka — 


aby ją można było wyczerpać w paru arty- 
kułach. Nie spuścimy jej jednak «oka i tra- 
ktować będziemy z całą możliwą dokładno- 
ścią Í gruntownością — starając się o wy- 
Świetlenie wszystkich szczegółów i o odało- 


nięcie wszystkich zabiegów zmierzających do 
utrwalenia obecnego fatalnego stanu rzeczy. 

Poniżej zamieszczony artykuł dotyka wła” 
śnie jednej strony tego waśnego probiema- 


tu, który kraj musi rozwiązać w najbliższym 
czasie. 


lle szysków potrzeba w gminie ? 

Starostwo krakowskie wzywa Rządy gmin- 
ne wszystkich gmin powiatu, aśeby ze wzglę- 
du na zniesienie z dniem 31 grudnia r. b. 
prawa propinacyi, wydały opinię, ile w ich 
gminie potrzeba szynków napojów spirytuso- 
wych, na co będą udzielane koncesye, na pod- 
stawie przepisów prawno-przemysłowych. 

Niesiety — Starostwo krakow. pozosta- 
wiło tak krótki termin gminom do udziele- 
nia opinii, iż musimy znów podejrzywać o to, 
co w Sejmie wypowiedziano, że rządowi za- 


leży tylko na szynkarzach. Termin tn * y- 
nosił zaledwie 3 dni — tak, że nawwi “rua 
(zwłaszeza) ludowa, nie mogła w tu. "e 


przyjść z poradą— i skończył się podobno. '» 
m.| Zarazem Rady gminne nie miały doa, 

czasu, aby zasięgnąć rady ludzi światłych i 
dbałych o dobro gmin; sato dosyć było esa- 
su dla szynkarzy żydowskich do rozpowszech- 
nienia wieści, de należy oświadczyć się za 
wielką liczbą szynków (sic!), bo wówczas gmi- 
na będzie miała z tego dochód, a nadto ła- 
twiej będzie i gminie dostać koncesyę na 
szynk (obok naturalnie 2, 3 i więcej szy n- 
ków żydowskich). 

Rada to — rozumie się — zupełnie z g u- 
bna i fałazywa. Jeżeli będzie jeden szynk 
w gminie, to gmina może kusić się o konce- 
syę na niego. Jeśli pozwała się już choćby tyl- 
ko dwa, to wówczas nikt rozsądny nie bę- 
dzie radził gminie starać się o koncemyę na 


jeden szynk, gdy drugi w ręku wytrawnego 


żyda-szynkarza będzie mu robił konkuren- 
cyę. — koncesyi na dwa szynki nie dostanie 
żadna gmina... 

Dzięki więc temu niezwykłamu pośpie*ho- 
wi c. k. Starostwa, prawdopodobnie opinie 
gmin tak wypadną, że ludność pragnie wiał 
szynków, o ile zdrowy rozum chł os=; i 
zmysł samoobrony nie przeważy | nia sił o 
Rad gminnych do uchwały, że szynków z na- 
lonymi napojami spirytusewym: wcale nia 
potrzeba. 

My ze swej strony usilnie za!tecamwv zwierz- 
chnościom gminnym. aby polawały jak naj- 
mniejszą ilość szynków. Nigdy nie po- 
winna Rada gminna oświadczyć sia ga bez- 
bą większą, niż 1 szynk na ! 000 — do 2,000 
mieszkańców. 

Za dwoma, a tem muiej za w eker io 
ścią szynków w 1 gminie nie sowinna się 
Świadczyć żadna Rada gminna. More. mniej, 
niż 1.000 miesz: ańców liczące gnenv, ale po- 
winny mieć żadnego ezynku. 

Pamiętać należv. że każdy »>) k. 
przynosi ogromną szkodę |" ina>t'; 
lu jest zgubą. 

Gmina nie będzie miała z szynkarzy ża 
dnego dochodu, ani korzyści. Natom':ast każde 
powiększenie liczby szynków przyspieszy 
gminie mnóstwo kłopotów, nie mówiąc juź 
o tem, że zuboży ludność i obniży poziom 
moralności młodego zwłaszcza pokolenia. 


"= gye 
dla wie 


str. 2. 


zak 


Ona i on. 


sielanka na dworze brukselskim. 


Król Leopold Il. umarł w porę dla swoich 
córek. Przynajmniej dla najstarszej i dla 
najmłodszej. Okrutne to słowo, lecz rzeczy- 
wistość potwierdza je w całej pełni. Księżna 
Ludwika Koburska nareszcie zdobyła miliony, 
z których część rzuciła zaraz zgłodzonym 
wierzycielom. Księżniczka Klementyna po- 
stanowiła zaraz po ukończeniu żałoby poślu- 
bić księcia Wiktora Napoleona. 


Pretendent bonapartystyczny do tronu Franeyl. 

Książę Wiktor Napoleon po Śmierci syna 
Napoleona III. i swego ojca, księcia Hieroni- 
ma jest spadkobiercą domu Bovnapartych, 
oraz ich pretensyi do domu cesarskiego 
Francyi. W jego żyłach płynie prawdziwa 
krew Bonapartych, podczas, gdy Napoleon Iii. 
był synem admirała holenderskiego Verhuela, 
kochanka krółowej Hortenzyi, z domu Beau- 
harnais. Bonapartowie uważali go za bę- 
karta. 

książę Wiktor Napoleon jest wnukiem 
kró!a Westfalii, Hieronima. Urodził się w Pa- 
ryżu 18 lipca 1862 r. Liczy tedy 48 lat. 
Mieszka po usunięciu z Francyi pretenden- 
tów w dn 23 czerwca 1886 r. stale w Bru- 
kseli. Posiada tam pałac na Avenue Louise 
241. Agitacyi nie prowadzi. Mówiono przez 
długie lata, że był morganatycznie żonaty 
z osobą od siebie starszą. Pogłoska się oka- 
zała fałszywą. Po śmierci cesarzowej Eugenii 
ma odziedziczyć jej miliony i rozmaite za- 
bytki napoleońskie. 


Księżniczka Klementyna belgijska. 

Dvbrego wzrostu, o wydatnych rysach 
twarzy i o dużym nosie Koburgów, księż- 
niczka Klementyna liczy dzisiaj 38 lat, uro- 
dziła się w 1372 r. jako najmłodsze dziecko 
króla Leopolda II. i jego żony, Henryki, ar- 
eyksiężniczki austryackiej. 

Jako młodziutka panienka pokochała 
księcia Balduina, swego brata stryjecznego, 
najstarszego syna hr. Flandryi i starszego 
brata dzisiejszego króla Alberta. Jego śmierć 
odczuła bardzo boleśnie. Mimo to nie wstą- 
piła do Klasztoru, choć matka, osoba wielce 
pobożna byłaby radą w'dzieć córkę zakon- 
micą. Stąd przyszło do nieporozumień. Córka 
z matką się rozeszły. Córka powróciła do 
ejca, który z żoną nie żył. 

Przez pewien czas oboje się zgadzali z 
sobą, — lecz po paru latach i tutaj wybuchł 
spór. Właśnie o księcia Wiktora Napoleona. 
Zauważono, że podczas uroczystości dwor- 
skich, mimo rezerwy, wypływającej £ przepi- 
sów etykiety, księżniczka Klementyna umia- 
ła wyróżnić zawsze księcia Wiktora. Począ 
tkow> nie wiedziano, co to ma znaczyć, — 
gdyż o księciu chodziła pogłoska, że jest po- 
tajemnie żonatym. Lecz później wyszła na 
jaw nieprawdziwość tej pogłoski. Księżnicz- 
ka zwierzyła się ze swojej miłości nasam- 
przód pewnemu biskupowi, a za jego radą, 
swej ciotce, brabinie Flandryi. Wsparta ich 
pomoeą, wyznała ojcu, że kocha ks. Wiktora 
Napoleona i chce go poślubić. 

Rozegrała się scena bardzo dramatyczna. 
Król oświadczył, że nigdy nie pozwoli na to 
małżeństwo. A ponieważ księżniczka obsta- 
wała przy swojem żądaniu, znowu się wy- 
wiązał spór zacięty. Księżniczka zawiadomi- 
ła księcia Wiktora Napoleona, że postanowi- 
ła go poślubić, ale prosi, by jej samej pozo- 
staw:ł możność wyboru dróg i środków u- 
rzeczywistnienia tego planu. 

Ojciec wiedział, że pod miłemi formami 
obejścia i słodkim uśmiechem córki kryje się 
wola żelazna. Kazał ją śledzić i kontrolować 
jej korespondencyę. 

Przed czterema laty księżniczka miała od- 
być podróż. Król pozwolił na wyjazd dopiero 
wtedy, gdy lekarz przyboczny królewski Dr 
Thiriar oświadczył, że księżniczka jest cier- 
piąca i potrzebuje istotnie zmiany powietrza. 
Po powrocie stosunki między ojcem i córką 
poprawiły się. Między innemi i dlatego, że 
cesarzowa Eugenia doradziła księciu Wikto- 
rowi, by nie poślubiał księżniczki wbrew wo- 
li ojca. Odłożono więc projekt na porę sto- 
sowniejszą. Teraz nie mu juź nie przeszka- 
dza. 


Precz z towarem pruskim! 
Kupujcie tylko u chrześcijan | 


4 EEC. skrzydłach widnieje napis: Me- 
O gOrĘ. łencolia.. 


Teatr miejski w Krakowie wysta- 
wia w sobotę sztukę młudegu au- 
tora p. H. K Rostworowskiego p. t. 
„Pod górę“. Mając w rękach wy- 
danie książkowe sztnki, możemy 
się podzielić z czytelnikami treścią 
tego interesującego utworu. 


W bogatej twórczości wielkiego malarza 
renesansowego Niemiec Albrechta Dürera 
jest obraz zatytułowany: »Melancholiac. 

Obraz ten przedstawia postać niewieśeią 
uskrzydloną, wokół której leżą rswcone w 
nieładzie emblemata nauki i wiedzy: klepsy= 
dra do mierzenia czasu, tabiica z wzorami 
mistrzów matematyków, ceyrkle... 

Sklepiona w wyraza mądrości głowa uskrzy- 
dlonej niewiasty wskazuje, że mózg jeł po- 
siadł już całą tę wiedzę, że niema dla niej 


żadnej tajemnicy wiedzy, że wsaystko już| 


wiedzy wydarte zostało... 

Spojrziny teraz w twarz tej postaci... 

Powinna być radosna, pełna entuzyazmu, 
zuchwała od posiadania tych skarbów ducha, 
które są jej już własnością. Czy jest taką? 
Bynajmniej. Oparta ręką, twarz ściągnęła sią 
w ponure rysy, oczy patrzą w dal, pełne 
smutku i obojętności. Za nią w dali na fir- 
mamencie słońce wstaje w koliskach zorzy. 
Jasność tam jest, jak jasną dia mózgu tej 
niewiasty jest zapewne każda formuła ma- 


GABRYELSKA, Krzysztofory, Kraków 
Wynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnych fabryk 
torteplany, pianina, harmonie i pianole za go- 
tówkę lub na spłaty nawet dwndziestomiesięczne. 

Instramenty eżywane od cen najniższych. 


KRONIKA. 

KALENPARZYK KOŚCIELNY. Jutro w niedzie- 
lẹ Najświętszej Rodziny; pojawze w poniedziałek Ty- 
moteusza biskupa. 

KALENDARZYK ASTRONUMIOCZNY Wszohóč 
ułońca rozpoczele się jutro o godzinie 7 minut 27; 
sachód przypada » godz. 4 minut 16 "łigość dnie 
rodsin 8 minut 49 


Kraków, dnia 22 stycznia. 


Tragedya- dziewozęcia. Jak donieśliśmy już 
wczoraj, Marya Hałacińska, 13-letnia uczenica 
szkoły im. Mickiewicza popełniła samobójstwo, 
wyskoczywszy z ' kna kiasy na bruk. Tragiczna 
śmierć dziewczęcia nie przeszła bez głębszego 
wrażenia w mieście, zarazem zaś zwróciła uwa- 
zę na przyczynę, która mogła to młode dzie- 
wczę skłonić do szalonego kroku pozbawienia 
się życia. Pozostanie ona prawdopodobnie osta- 
tecznie nie wyjaśnioną, aczkolwiek mówią o 
pewnym nietakcie ze strony nauczycielki 
szkoły. Czy tak jest w istocie, trudno określić. 
Przeciwnie nawet, koleżanki Ś. p. Hałacińskiej 
twierdzą, iż egzaminatorka jej życzliwie bardzo 
odnosi się do uczenicj 

O ostatnich chwilach reałoletniej samobój- 
czyni opowiadają, iż Hałacińska, która jeszcze 
przed rozpoczęciem lekcyi historyl połskiej za- 
wiadomiła koleżanki, że popełni samobójstwo, 
jeżeli otrzyma złą notę, skorzystała z chwilo- 
wego zamieszania w czasie pauzy między godz. 
10 a 11 i rzuciła się na bruk, gdzie doznała 
złamania obu rąk i podstawy czaszki. Na miej- 
sce tragicznego wypadku przybył niezwłocznie 
Dr Klęsk oraz zawezwane Pogotowie ratunko- 
we. Śmierć Hałacińskiej nastąpiła atoli wcze- 
śniej niż zdążyło ono przybyć na miejsce przy- 
krego wypadku. 

Samobójstwo 13-letniego dziewczęcia zwraca 
uwagą na rozporządzenie ministerstwa oświaty 
(patrz wczerajszy Nr „Glosa Naroda“), poleca- 
jące gronu nanczycielskiemu otaczanie nerwe- 
wych i wrażliwie usposobionych uezniów czy 
uczenie życzliwej jego opiece. Dziś gdy zwłoki 
kilkunastoletniej samobójczyni spoczywają już 
na katafałku, rozporządzenie to winno nabrać 
sBpecyalnego znaczenia, powinno przestać być 
stereotypowem czy szablonowym okólnikiem a 
zostać głosem rozsądku, radą podyktowaną 
Bzczerem uczuciem ludzkości. 


Wie” w Akademii Sztuk Pięknych. Usznio- 
wie Akademii Sztuk Pięknych w Krakowie, ze- 
brani na wiecu dnia 19 stycznia b. r. uchwalili 
następujące rezolucye: 

a) Wobec Oświadczenia Dyrekcyi Ak. Szt. 
P. że tak w ministeryum jak i w namiostni- 
ctwia istnieje usposobienie nieprzychylne w spra- 
wie zaprowadzenia rektoratu w Akademii Szt. 
P., wies akademicki uchwała gotowość bronie- 
nia tego postulatu aż do ostateczności. 

Zarazem wiec zwraca się z preśbą do gro- 
na profesorów, by zajęło się gorliwie sprawą 
zaprowsdzenia rektoratu i wypracowało w naj- 
bliższym czasie projekt statutu Senatu Akade- 
mickiego. 

b) Wiec wyraża Życzenie, by obecnie kate- 
dry grafiki z powodu braku odpowiedniej siły 
profesorskiej nie obsadzano, natomiast zwraca 
nią z prośbą do Dyrekcyi, by utworzyła dwie 
demonustratury dla litografili i akwaforty i n- 
prosiła prof. Pankiewicza o tymczasowe objęcie 
artystycznego kierownictwa nad grafiką. 

Powodem ostatniej rezolucyi było to, że Dy- 
rekcya zaproponowała na katedrę grafiki ko- 
go innago. 

Uroczysty wieczór ku uczczeniu powstania 
styczniowego urządza „Sokół* dnia 23 bm. W 
wieczorze bierze udział prof. Dr Kazimierz Mo- 
rawski, który wygłosi słowo wstępne a nad- 
to wezmą udział zaproszeni artyści z p. Zeno- 
bią Janczewską, artystką teatru miejskiego na 
czele. Śpiewać będzie sympatycinie znany śpie- 
wak, solista „Lutni“, p. Władysław Lewicki, 
były artysta opery warszawskiej, który wyko- 
na obok prześlicznego krakowiaka Moniuszki 
z opery „Rokiczana* utwory Galla, Guniewicza 
i in. Grą na skrzypcach popisywać się będzie 
jeden z najzdolniejszych uczni prof. Wierzu- 
chowskiego p. Władysław Syrek. Program uzu- 


Smutek posiadania wiedzy! Niezaspoko- 
jone nadzieje tych, którzy zdobywali wiedzę 
nie dla samej wiedzy, lecz dla siebie; 
rozpacz tych, którzy ją nie dość ukochali, 
bo zanadto kochali siebie ! 

Z tego obrazu Diirera mogły być wysnu- 
te pierwsze sceny Fausta Goethego, aż do 
chwili wejścia Mefistofelesa. W Fauście zre- 
sztą powiedziane jest: 3 

— Roskosz nauki leży nie w nauce lecz 
w dążeniu do niej.. Nie w osięgnięciu, lecz 
w osiąganiu. 

Ten sam obraz Diirera przychodzi na 
myśl, gdy się czyta »Pod Grórę< p. Huberta 
K. Rostworowskiego. Nad duszą głównego 
bohatera sztuki: Księcia. rozwinął swoje 


|skraydła też jakiś trupiegłowy nietoperz, a 


ba nich napis: melencolia.. 

Książę posiadł wszystko, czego pragnąć 
może człowiek współczesny. Jest nietylko 
bogaty, ale i wykształcony, mózg jego nie- 
tylko pożarł stosy druku, ale je przetrawił 
bo książę jesż człowiekiem mądrym, zdol- 
nym i krysycznym. Nietylko jest mądrym, 
lecz jest ezbowiekiem dobrym, dba o to, by 
ludziom wokół 'niego było dobrze. Dbałby 
o to rzeże jeszcze intensywniej, gdyby do 
tych wszystkich załet dodać mu jeszcze e- 
nergłę.. 


Energii, pragnienia życia nie staje Księ- 


tematyczna, każda zagadka medycyny, kaźdy jeiu. Jest człowiekiem jeszcze młodym, a już 


szkopuł mierzenia, każda trudność wniosko- 
wania. A jednak z tej to właśnie aureoli 
jasności, która od wschodzącego słońca roz- 
toczyła się nad skrzydłami niewiasty, z tej 
aureoli wynurza sią nietoperz, na którego 


AREA kreca 
Zmiana Lokalu! 
Mam zaszczyt donieść P. T. Publiczności, że 


z dniem 15 kwietnia 1909 r. is = i 
znacznie rozszerzyłem od wielu iat istniejący 


g 


nirwanicznym. Autor ani w jednem miejscu 
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nie podsuwa nam przypuszczenia, iżby to 
rozpusta, szaleństwa młodości miały zeń u- 
czynić przedwczesnego starca, nie! Popro- 


stu jakaś bezprzyczynowa ozczość, »melen- 
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GŁOS NARODU zs dnia 23 Stycznia 1910. 


pełni występ chóru Sokolego pod rutynowaną 
batutą prof. St. Bursy, który wykona świeżo 
przez dyrektora Nowowiejskiego spomponowany 
„Hymno Grunwaldzki“ do słów Maryi Konopni- 
ckiej tudzież nieznaną u nas Kkompozycyę St. 
Niewiadomskiego pod tytułem „Wstań orle“. 

Muzyka kościelna. W katedrze na Wawelu 
w niedzielę dnia 23-go b. m. o godz. 10-tej p. 
Feliks Nowowiejski, dyrektor Towarzystwa Mu- 
zycznego odegra podczas Offertoryum „Adagio 
Dienla*, po sumie na zakończenie „Wielką Fan- 
tazyę* I. Seb. Bacha. 

Podczas sumy odśpiewa chór miejscowy pod 
batutą W. Deca własnego utworu mszę na te- 
mat „Boza Roda'ca*. 

W niedzielę o g. 11 w kościele O0. Zmar- 
twychwstańców wykonane zostaną kolędy i pa- 
storałki M. Świerzyńskiego przy współudziale 
PP. L. Świeżyńskiej I. Różyckiej, prof. K. Wie- 
rzuchowskiego i kompozytora. 

Ze sali koncertowej. 

W przyszłym tygedniu pozna Kraków jə- 
dnego z najoryginalniejszych pianistów współ- 
czesnych, Konrada Ansorgcgo. Artysta ten, któ- 
ry w znacznym stopniu przyczynił się do pod- 
niesienia w latach ostatnich kultu Chopina w 
Niemczech, wywołał swoimi indywidualnymi in- 
terpretacyami, — zwłaszcza Beethovena — całą 
literaturę krytyczną. Także jako kompozytor wy- 
walczył sobie poważne stanowisko. W Krakowie 
grać będzie Ansorge dwie sonaty B»ethovena, 
nadto utwory Schuberta, Liszta, Chopina i wła- 
sną Balladę Op. 4. 

Sprawy miejskie. Wczoraj odbyło się posie- 
dzenie sekcyi ekonomicznej pod przewodnictwem 
r m. Dr Domańskiego. Sekcya rozpatrywała 
wnioski Magistratu w prawie ofert na dostawę 
zaprzęgu do dwóch beczek systemu „Talarda* 
i poleciła Magistratowi przedłożyć cyfrowe obli- 
czenie z ostatnich kilku lat, co do ilości wy- 
wiezionych nieczystości i Kosztów odwozu, a za- 
razem uznało za wskazane, wdrożyć jeszcze per- 
traktacye z oferentami. Następnie przystąpiła 
sekcya do dalszych obrad nad budżetem miasta, 
tudzież kilka pozycyi działu I. obejmującego za- 
rząd główny. 

Z teatru ludowego. Dziś „Ciotka Karola* 
wesoła farsa angielska, ujmująca zdrowym hu- 
moram i bardzo wesołemi aytuacyami. Zamiast 
p. Belkego, rolę Lorda Chesney, odegra p. Szar- 
kowski. „Ciotka Karola*, powtórzaną będzie w 
niedzielę wieczór. 

W niedzielę popołudniu grane zawsze z nie- 
Błabuącem powodzeniem „Opowieści Imci Pana 
Dymka“. 

W poniedziałek, jako w rocznicę powstania 
styczniowego „Kościuszko pod Racławicami“ po 
cenach bujecznie tanich. 

„Sejm a walka z alkoholizmem“, odczyt Dr 
Aug. Wróblewskiego, odbędzie się na posiedze- 
niu Tew. „Eleuterya*, dnia 23 b. m. o godzinie 
7 wieczorem, w lokalu Tow. (ul. Mikołajska 1. 3) 
Część muzykalno-wokalną uzupełnią pp.: Niem- 
czyński i Zielenkiewicz. Wstęp dla członków 
wolny, dla gości 10 hal, 

Odczyt dla młodzieży o powstaniu stycznio- 
wem (z obruzami świetlnymi) odbędzie się dnia 
23 bm. staraniem „Ogniska“ nancz. Odczyt wy- 
głosi p. T. Orszulski o godz. 3 po południu 
w sali Muzeum techn.-przem. (ul. Franciszkań- 
ska 4). Wstęp 10 h. 

0 zakładach | szkołach zagranicznych dla 
dzieci nerwowych. Odczytem na temat pewyż- 
szy zagałi p. M. de Tessayre, naucz. semina- 
ryum, pogadankę pedagogiczną, która staraniem 
„Ogniska* naucz. odbędzie się 23 bm. o godz. 
4 po południu w auli I szkoły realnej. Wstęp 
bezpłatny. 

W Towarzystwie Biblioteki Słuchaczów Pra- 
wa U J dnia 17 stycznia b r. odbyło się Wal- 
ne Zebranie członków, na którem ustępujące- 
mn Zarządowi z prezesem Drem Henrykiem Pa- 
wlikowskim na czele na wniosek komisyi kon- 
trolującej udzielono absolutoryum oraz uchwa- 
lono uczcić prezesa Pawlikowskiego apominkiem 
honorowym. 

Na temżłe Zebraniu przeprowadzono wybory 
do nowego Zarządu, w skład którego weszli 
kol. Wiesław Stalony Dobrzański, jako prezes 
Towzrzystwa, kol. Włodzimiarz Łaba, jako wi- 
ceprezes, kol. Bohdan Jarochowski, jako skar- 
bnik, oraz koledzy Alfred Eimer. Tadensz Gro- 
dyński, Fryderyk Wessely, Franciszek Juras, 
Bolesław Rozmarynowiez, Jan Kwaplński, Ber- 
nard Żabner, Antoni Mazanowski, Mieczysław 
Leib, Stanisław Pietrzyk, Breyer i Augastyniak 
jako członkowie Zarządu. 


Z Czytelni Im. J. Kilińskiego T.S. L. komu- 


colią< — usiadły na nerwach jego woli iste 
nienia i czynią zeń penitenta Śmierci... 

Czy może autor pragnął w tej postaci 
postawić zwierciadło arystokracyi dzisiejszej, 
której przedstawicielem w sztuce jest książę? 

Być może, iż »Pod górę< w ubocznych 
zamiarach maluje też i portret warstw zde- 
generowanych lub warstw — powiedzmy — 
emerytowanych w służbie dziejowej; obok 
księcia spotykamy postać komiczną hbrabie- 
go-szwagra, który już Świata bożego nie wi- 
dzi po za bielą swoich spodni tennisowych 
no i.. kombinacyj spadkowych. Złowrogiam 
jakby »memento<, czy też symbolem, jest 
również i książę-dziadek, dziewięćdziesięcio - 
letni starzec, który umie tylko wspominać, 
że kiedyś był kimś, dziś jest zgrzybie- 
niem. Tragicznie wprost brzmią słowa je- 
dnej z figur, gdy mówi o współczesnym lo- 
sie arystokracyi: 

— (Czemże my jesteśmy? Wystawą na- 
rodową! Próżnością narodową! Społeczeń- 
stwo sieje za nas, orze za nas, żądając w 
zamian reprezentacyi i łagodnego obejścia. 
Siedźmy więc cicho przy pełnych żłobach! 
Inaczej? — »Rogami bodą« zacznie krzyczeć 
kraj i będziemy musieli wracać do szlach- 
tuza. Ale niestety bez rewolucyi. Bez wy- 
twornego dygania. Bez tej nadziel, że w tłu- 
mie znsjdzie sią choć jeden, który pomyśli: 
„ci przynajmniej ginąć umieją!“ Bo jakiemż 
teraz będzie narzędzie rzeźnika? Gilotyną ? 
O nie! Będzie pałką! Ogłuszającą pałką, co 
nam przed czasem odbierze świadomość, a- 
żeby Śmierć po ciało sięgła, nie po duszą; 
będzie machnięciem ręką, będzie wywłasz- 
czeniem. Zechciejmy zatem zrozumieć! Zlituj- 
my się i zechciejmy zrozumieć, że jeśli pra- 
gniemy dla naszych synów bytu, a nie 
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nikują nam: Dnia 24 b. m, w lokalu Czytelni, 
ul. Szpitalna l. 18, II. p., wygłosi p. Dr Adam 
Łobaczewski odczyt na temat: „O chorobach za- 
kaźnych*. Początek o godzinie wpół do 9 wie- 
czór. Wstęp bezpłatny. 

jasełka. Dnia 23 b. m. o godzinie wpół do 4 
popołudniu odegrane będą w bndynku „Sokoła* 
krakowskiego, ul. Wolska, „Jasełka“ dla dzieci. 
Cały czysty dochód przeznacza się na Ochronę 
Słowackiego, dla biednych uczniów i uczenie, 
mieszczącą się w budynku szkolnym przy ulicy 
Rajskiej. 

Wieczór karnawałowy z kotylionem urządza 
w sobotę 29 b. m. chrześcijańskie Koło zawo- 
dowe krawców. Zabawa odbędzie się w „Domu 
robotniczym“ przy ul. św, Tomasza l. 37, o go- 
dzinie 9. Wstępy tylko dla członków i ich ro- 
dzin i za okazaniem zaproszenia. Z powodu bra- 
ku niektórych adresów, osoby cheące wziąć-w 
wieczorze ndział, zechcą się zgłosić po zaprosze- 
nia do sekretaryatu przy przy ul. św. Tomasza 
1. 37 w godzinach od 11—1 i od 6—8. 

Bal akademicki. Komitet gospodyń honoro- 
wych balu Czytelni akademickiej w Krakowie 
odbył onegdaj posiedzenie pod przewodnictwem 
prof. Stanisławowej Wróblewskiej. Bal odbędzie 
się daia 5 lutego w salach Hotelu Saskiego. 

Obrady zagaił prof. Dr Zoll (mł). Następnie 
przewodniczący komitetu akademickiego zdał 
sprawozdanie z dotychczasowej działalności i 
podniósł że bal budzi zainteresowanie, czego 
dowodem są liczne zgłoszenia z Krakowa i pro- 
wincyi. Ponieważ balten przybiera większe roz- 
miary, komitet gospodyń uchwalił kooptować do 
swego grona kilkanaście pań ze sfer uniwersy- 
teckich, oraz wszcząć energiczną ekcyę, aby 
profesorowie uniwersytetu przybyli na bal jak 
najliczniej i by w ten sposób nadać mu chara- 
kter akademicki w pełnem tego słowa zna- 
czeniu. 

Budowę trybun na V Zlot sokoli, który się 
odbędzie pa błoniach krakowskich, oddaje Tow. 
„Sokół* w przedsiębiorstwo drogą licytacyi. — 
Otwarcie ofert nastąpi dnia 26 bm, e godz. 12 
w południe. 

„Nowości ilustrowanych" Nr 4 poźwięciły 
redakcyu tego popularnego pisma w większej 
części senaaeyjnej rozprawie przeciw Janinie 
Borowskiej, zamieszczając bardzo wiele intere- 
sujących, do tego procesu się odnoszących ry- 
cin. Są tam więc portrety występujących w 
procesie ozób, portrety najważniejszych świad- 
ków, między tymi Reginy hr. Tyszkiewiczowej. 
Dalej wnętrze sali podczas rozprawy, podczas 
przesiuchiwania oskarżonej, świadków, dalej 
doskonałe zdjęcie przedstawiające Borowską w 
chwili odpoczynku w pokoiko obok sali roze 
praw, w pół godżiny po zemdleniu na sali, 
wskutek czego rozprawa została przerwaną. 
Słowem, wszyscy ei, którzy na rozprawie być 
nie mogli, znajdą w tym numerze „Nowości Il- 
iustrowanych* bardzo wierny jej obraz. Wyko- 
nanie wszystkich zdjęć fotograficznych nie po- 
zostawia pod względem technicznym nic do ży- 
czenia i numerem tym udowodniła znowu re- 
dakcya „Nowości Ilłustrowanych*, łe nie tylko 
dorównywa tego rodzaju wydawnietwom zagra- 
nicznym, ale je praawyżazs. 

Podejrzany gość. Ubiegłej nocy aresztowała 
policya w jednej z nocnych kawiań 16 letniego 
młodzieńca, który zwrócił uwagę podejrzanem 
zachowaniem i wyglądem. Ponieważ aresztowany 
anienił większe sumy, trwoniąc je natychmiast 
na wódkę i inne „smakołyki*, przeprowadzono 
n nłego rewizyę, Która wydała plon obfity, zna- 
leziono bowiem przy nim 600 marek w złocie, 
450 koron w banknotach i srebrnej monecie, 
oraz złoty męski zegarek z wyskrobanym mo 
nogramem. 

Przyprowadzony na inspekcyę policyjną, po- 
dał Że nazywa się Jan Bielecki i pochodzi z 
Warszawy. pieniądze zaś Które posiada, otrzy- 
mał w spadku po ciotce. Podejrzanego spadko- 
biercę osadzono w aresztach pod „telegrafem'*. 

Pogoda. Dnia 21-ego stycznia termometr 
doszedł od —05 do +19 C., barometr wa- 
hał się. 

Dnia 21-ego stycznia o godzinie 7-mej rano 
stan barometru 433:6 mm., termometru — 0'6 
C., wiatr: zachodnio-południowe-zachodni. 


Kronika zamiejscowa. 


Świętokradz'wo. Nieznana szajka złodziei 
plądrowała ubiegłej nocy w starożytnym ko- 
ściełe św. Wojciecha, znajdującyre się na odlu- 
dnem -miejscu, przy końca ul. św. Wojciecha, 


drzemki, albo cierpienia nad bytem, to nam 
się dziś poprostu rozmnażać nie wolno!! 

Ponad zagadnieniem socyalnem w posta- 
ci księcia góruje jednak zagadnienie indywi 
dualne. Jego postać, jego dusza jest jakby 
znakiem znużenia rzeczy dokonanych, rze- 
czy przeżytych. On jest obrazem wyczerpa- 
nia sił. Na to, by on mógł być dzisiaj i księ- 
cłem i bogaczem i człowiekiem wysokiej wie- 
dzy, subtelnej wrażliwości — na to musiały 
się złożyć całe wieki wielkiej i żmudnej pra- 
cy pokoleń. Jego praszczurowie musieli mieć 
chciwość władzy i żądzę czynów, — musieli 
mieć energię i brutalność, musieli mieć zdro: 
we czucie i zapęd życia prosty a może na- 
wet prostacki. 

Czy książę zamienił-by swoje »ja< we- 
wnętrzne na duszę tamtych swoich praoj- 
ców, na ich mocną wolę ale prostackie in- 
stynkty ? To jest pytanie. Wydaje mu się 
chwilami, żeby zamienił, że wolałby ich nie- 
dorost psychiczny, byleby się tylko wraz z 
nim pozbyć tej strasznej »melancoliic, tej 
próżni, byle nie siedzieć wśród czynów świa- 
ta z rysami ducha, ściągniętymi w ból, na 
wzór dilrerowskiej postaci, byle nie mieć 
koło siebie rzuconych z niechęcią cyrkli, kle 
psydr, ksiąg, formuł, hypotez, po które się- 
gnąć już nie staje mocy. 

Ale zamienić siebie na duszę inną nie 
sposób. 

W życiu swem książę jest już tylko spe- 
ktatorem. Patrzy wokół i widzi, jak jego 
oficyaliści, jego służba, jego parobey, lud, 
chłopi są dziś tem, czem byli przodkowie w 
wieku XV, w wieku XIV, exem jeszcze przed- 
tem byli w wieku IX lud VIII. 

Oto rządca jego dóbr, szlachcic, »ma do- 
bry herbe — takim samym dorabiającym się 


przy ulicy Szpitalnej, 


vis-a-vis Teatru miejskiego. 
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we Lwowie. Złodzieje rozbili drawi wchodówe, 
a następnie szukali po kościele drogecennych 
przedmiotów. Rozbili w tym celu tabernaculum, 
a także puszkę z drobną reonetą. Prócz zawar- 
tości puszki, t. j. nieznacznej ilości drobnych 
pieniędzy, niczego więcej nie zabrali, bo wszy- 
stko, co służy do nabożeństwa, odprawianego 
w tym Kościele tylko raz na tydzień, zabrano 
z kościeła, jakby w przeczuciu, że będzie wy- 
konany zamach złodziejski. Złodzieje zadowolili 
się malym łupem i uszli. Policya prowadzi ener- 
giczne śledztwo. 

Żydzi między sobą. Z Nowego Sącza piszą 
nam: Po rezwiązaniu tut. rady wyznaniowej 
Żydowskiej i zamianowanłu komisarza rządo- 
wego w osobie adwokata Dra Maurycego Kór- 
bla, zostały już rozpisane wybory nowej rady. 
Odbędą się one w III kole w dniu 1 lutego, w 
II kołe-w dniu 3 lutego, zaś-w I kole wybor- 
czem w dniu 5 lutego br. Większa część wy- 
borców, nie solidaryzując sią z rządem tymcza- 
sowego przełożonego gminy wyznaniowej ży- 
dowskiej Dra Maurycego Kórbla, postanowiła 
nie brać udziału w tych wyboracb, uio zapła- 
ciwszy wymierzonych datków domestykalnych, 
przed zapłaceniem których, wedle statutu, 
członkowie gminy nie mają prawa obieralności 
i wybieralności. Z tego nie jest zadowolona re- 
szta wyborców, ubiegających się o mandaty, 
wstydząc się być wybranymi przez taką małą 
garstką wyborców. 

Wybory budzą tu wielką sensacyą. 

ydzi na polskim balu Z Nowego Sącza 
piszą nam: W salach tut, Kasyna urzędniczege 
urządzili tut. akademicy chrześcijańscy w liczbie 
kilkudziesięciu bal, na który wprosiło się kilku 
tutejszych akademików Żydowskich, w części 
syonistów. Przyprowadzili oni ze sobą na ten 
bal także kilka Żydówek, widocznie z zamia- 
rem bojkotowania Polek. Zrewanżowali się też 
akademicy chrześcijnńscy, nie chcąc tańczyć z 
żadną Żydówką, a widząc to Polki chrześcijan- 
ki, odmawiały również żydowskim akademikom. 
Żydzi zatem nietylko że mimowoluie znaleźli 
się na. szarym końcu, ale zostali nadto przy 
kolacyi uprzedzeni i to wcale nie po cichu, że 
potrawy nie będą im smakowały, gdyż je przy- 
rządzono.. bez czosnku. Tak się zakończył 
pierwszy może w Galicyi, a kto wie czy w na- 
szem mieście ostatni bal syońsko-polski, który 
na długo utkwi w pamięci akademików żydow- 
skich, dając im nauczkę, by się ule mięszali w 
zabawy karnawałowe chrześcijan, którzy także 
nie wtrącają się w Żydowski „Purimbal*, 

Ulgi kolejowe dla zwiedzającysh Powszechną 
Wystawę łowiecką w r. 1910. Na konferencyi 
dyrektorów kolei państwowych, uchwalono dla 
zwiedzających I. Międzynarodową Wystawę ło- 
wiecką w Wiednia 1910 r. — o ile podróż do 
Wiednia przekracza odległość 50 klm. — wy- 
dawać karty zwrotne dla pociągów osobowych 
z opustem 20 procent. 

Kart tych można użyć także de pociągów 
pośpiesznych za odpowiednią dopłatą. 

O.ropny wypadek. Z Jasła piszą nam: W 
nocy z 13 na 14 bm. o godz. 11:30 na przy- 
stanku kolejowym w Libuszy koło Zagórzan, 
gdzie zwykle pociąg stoi tylko minutę, prowa- 
dzący pociąg Habnra s Tarnowa, schodząc z 
wagonn po schodkach, poślizgnął się i upadł 
na wznak na kamień czy też na stopień wozu, 
uderzywszy śmiertelnie głową o krawędź, tak 
iż zaraz stracił przytomność. Wskntek tego 
nieszczęśliwy nie mógł oczywiście dać sygnała 
do odjazdu pociągu, co nie mało zdziwiło kon- 
dnktorów czekających na ten sygnał. Habura 
leżał na ziemi przy schodkach wagonu zupeł- 
nie bezprzytomny, natychmiastowy ratunek nie 
odniósł skntku, zabrano go do wagonu i od- 
wieziono tym pociągiem do Jasła, gdzie mimo 
lekarskiej pomocy po kilkugodzinnej męczarni 
zakończył życie. Zwłoki zmarłego eksportowano 
do Tarnowa | tam odbył się pogrzeb. Zostawił 
on żonę i kilkoro dzieci. 

Samshójstwo radnego. Z Sokala donoszą do 
pism lwowskich: Niedawno odebrał sobie życie 
brzytwą na strycha własnego domu, radny tu- 
tejszy K. Podobno motywem samobójstwa było 
to, że tutejsza Rada gminna nie wybrała go 
aseserem. Ów radny znany był ze Bpekojnege 
życia; z zawodu był szewcem. 

Nagła śmierć. Z Zagórza piszą nam: Dula 
15 bm. konduktor kolejowy pakunkowego we- 
zu Podgórski z Krakowa, prayjechawszy pe- 
ciągiem wieczsrem do Zagórza, skąd miał wrcó 
eić nazajutrz w służbie do Krakowa, udał się 
na Bpoczynek aż do rana do koszar kelejowych. 
Rano, gdy koledzy widzieli, że Podgórski da!ej 


szlachcicem był jakiś jego Średniowiecgny 
protoplasta. Miał to samo fizyologiczne nie- 
mal przywiązanie do ziemi, jakie dziś ma 
rządca, z taką samą zaciekłością orał, siał, 
zbierał mnożył rodność łanów, dorabiał bo- 
gaotwo — I z taką samą tęsknotą marzyć 
o lepszym stanie, o arystokratyzowaniu się, 
jak dziś marzy rządca, rojący skrycie, że 
może książę zakocha się w jego córce 
Feli — i ożeni się z nią. 

Przodkowie rządcy, zanim dostali »dobry 
herb< i rycerstwo, byli niegdyś niczem innem, 
jak tylko sumą mocnych mięśni i szczerych 
instynktów pracy, jakim dziś jest stangret 
Józek. Mieli, jak on, niezdecydowane tęs- 
knoty, żeby zostać panem, dostać choćby cu- 
dem zagon własnego pola, pracować do u- 
moru, a potem jeśli nie siebie, to dzieci 
swoje widzieć w pańskim stanie. Tak dziś 
Józek jakimś zakamatkiem mózgu roi o tem, 
że córka »rzońcy< panna Fela zakocha się 
w nim — i tem samem on, Józek, wejdzie 
w stan wyższy istnienia socyalnego. A nie 
zakocha się, to plunie i weźmie sią do czy- 
szczenia koni z tym samym rozinachem nie- 
strudzonej siły, jak się brał i wcżora, bo kto 
ma zdrową moc w sobie, jak on chłop z 
chłopów, do tego tak czy owak przyszłość 
naieży ! 

Dopóki tylko Józek pragnie wyjść ze 
swej stajni cugowej, by zamieszkać na ga- 
grodzie, dopóki rządca pragnie zamienić 
oficynę na pałac, dopóty trwa zdrowa prze- 
miana materyi historyczno socyalnej. Rog- 
kład nastąpi wówczas, gdy jeden I drug! w 
kolejnych dziejach losu dosięgną pałacu 
swoich pragnień — i przestaną pragnąć. — 
Wówczas staną się wrzodsm narodowego 
organizmu. ut. 


pan mn ma w 
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leży na łóżku i nie wstaje, mimo, że pociąg 
wkrótce miał już odejść, poczęł go budzić, je- 
dnak bez skutku. Przywołany natychmiast le- 
karz kolejowy mógł już tylko skonstatowaó 
śmierć Podgórskiego, tkniętego apopleksyą. Pod- 
górski osierocił żonę. 

Samobójstwo na grobie ojca. Onegdaj w po- 
ładnie okoły godziny 2 znaleziono na grobie śp. 
Jana Piensa na Janowskim cmentarzn we Lwo- 
wie zwłoki młodej kobiety z przestrzeleną skro- 
nią. Zawiadomiono o tem policyę, Która wysłała 
na miejsce komisarza Pisarskiego. Dochodzenie 
wykazało, że kobietą ową jest Helena Pleusówna, 
licząca 31 lat, córka zmarłego w r. 1908 Ś. p. 
Jana Plensa i że dokonała ona samobójstwa na 
grobie ojca z przyczyn na razie nieznanych. 

Ucieczka bankruta i oszusta żydowskiego. 
Leib Edelman, handlarz wiu z Trembowli, ogło- 
siwszy bankructwo, nciekł do Ameryki, inb jak 
twierdzą jego współwyznawcy, do Palestyny. 
Edelman przed kilku tygodniami zakupił n 
lwowskiej firmy „Tieger i Spółka“ win pale- 
styńskich za 1000 koron i pokrył tę kwotę 
wekslami, które, jak sią obecnie okazało, opa- 
trzone są fałszywymi podpisami. 

Wypadek czy samobójstwo? Z Nowego Tar- 
gu donoszą: Obok toru kolejowego koło stacyi 
w Szaflarach, znalezione onegdaj pokaleczene, 
martwe zwłoki robotnika Józefa Nowaka z Sza- 
flar. Komendant nowotarskiej Żandarmeryi p. 
Stiasny, zawiadomiony o tem, udał się na miej- 
sce wypadku i przeprowadził natychmiast śledz- 
two, które dało wyniki następujące: Denat, Jó- 
zef Nowak, był zatrudniony jako robotnik w 
cegielni Färbera w Szaflarach. W dniu wypad- 
kn otrzymał z rąk Fiirberowej 5 koron, z 
któremi udał się do szynku Morgenbessera, 
gdzie kupił sobie tytonin i innych drobiazgów, 
następnie zaś poszedł w kierunkn cegielni przez 
tor kolejowy, gdzie nocował z innymi robotni- 
kami. Działo się to przed więczoren. W tym 
czasie właśnie szła do cegielni pewna kobieta 
i zastała Nowaka siedzącego kołe toru Kolejo 
wego. Zagadnąła go więc, aby szedł do mie- 
szkania, na co jej odrzekł, że musi jeszcze wró- 
cić do szynku po wódkę. Badania jednak wy- 
kazały, że Nowak wcale jnż de szynku nie wra- 
cał i w dniu tym wódki nie kupował, wobec 
czego należy przypuścić, Że nanął na torze, a 
nadchodzący pociąg ze strony Zakopanego po- 
rwal ge pługiem za sobą, Krwawe ślady na 
śniegu wskazują, Że nieszczęśliwego ciągnął po- 
ciąg kilkanaście metrów. Pług rozciął mu głę- 
boko czaszkę w tyle głowy. Na miejsee wypad- 
ku zjechał sędzia śledczy z Nowego Targu p. 
Skuba, poczem zwłoki przeniesiono do kostņioy 
w Szaflarach. 


Straszny wypadek. Z Pilzna piszą nam w 
sprawie katastrofy pod Czarną: Ciche nasze 
miasteczko zostało zaałarmowane telegramem, 
nadesłanym do jednego z tutejszych obywateli 
z Krakowa, a zapytującym, czy przypadkiem 
Dr G. nie został zabity. Domysłom nie było 
końca i dopiero sługa Kolejowy z Czarnej przy- 
niósł wyjaśnienie zagadki. Na stacyi Czarna, 
pociąg pospieszny dążący rano z Krakowa zabił 
czworo ludzi przejeżdżających widocznie przez 
niezamkniętą rampę kelejową. Ofiarą wypadku 
padli, nieznajomy dotąd pan (podebno Dr Bi- 
liński z Brzostka), tegoż żona i synek, wreszcie 
furman. Nieznajomy pan padł trupem na miej- 
scu, woźnicę, dziecko i panią dających znaki 
życia odwieziono do Tarnowa. W drodze dzie- 
eko zmarło. Na miejsce wypadku wyjechała ko- 
misya sądowo-lekarska. Konie ocalały. Bliższe 
Bzczegóły wykaże śledztwo. 


Nowy truciciel? Z Cieszyna donoszą: Do 
jednej z cieszyńskich aptek przyszedł przed- 
wezoraj jakiś skromnie ubrany mężczyzna i 
chciał na podstawie afałszowanej recepty kupić 
większą ilość morfiny, którawystar- 
cza do otrucia 4 ludzi. Naturalnie mu nie 
sprzedano. Mężczyzna ów się zaraz ulotnił, obe- 
enie policya go śledzi. 

Przywrócenie szkeły sztygarów w Dąbrowie 
Górniczej. Z rozporządzenia rosyjskiego mini- 
steryum handln ed dnia 28 b. m. wznowione 
mają być wykłady w zemkniętej przez rząd 
szkole sztygarów w Dąbrowie Górniczej. 

Nowe represys w Król. Pel. Smutny los 
„Macierzy szkolnej“ i „Towarzystwa wpisów 
szkolnych“ oraz „Oświaty“ na Litwie i Rusi, 
podzieliła obecnie „Macierz małorolnych* w pło- 
ckiem. 

Ukazem petersburskiego senatu zamknięto 
tę instytucyę, po niedłngim okresie jej. istnie- 


m 


Kronika tygodniowa. 


Przepraszam najmocniej czytelniczki »Gło- 
su Narodue (na czytelnikach małe mi zależy), 
że w dzisiejszej kronice nie wspomnę nie o 
popularnych wykładach psychologii, logiki, 
prawa, literatury, dentystyki, fizyologii, epi- 
stolografii, daktylolugii, chorób nerwowych, 
erotyki, fabulistyki, oratorstwa, ginekologii 
i t. d., jakie się odbywają od g. 9 rano do5 
w. w sali sądu Karnego w Krakowie. Są 
bowiem jeszcze na Świecie inne sprawy, 
wprawdzie mniej interesujące i powa- 
bne, ale mające prawo, aby uwaga publiczna 
i na nie zwróconą została. Nie można zaw- 
sze unosić się na wyżynach, błądzić po błę- 
kitach; nawet ptak choć ma skrzydła, nie 
szybuje ciągie w powietrzu, lecz odpoczywa 
na gniazdach, przechadza się nawet często 
po ziemi. 

Dlatego też eśmiełam się przerwać wy- 
sokie loty czytelniczek i prosić je, aby za 
przykładem orlic, mew, jaskółek i wron | o0- 
spolitych, równie zeszły z wyżyn na ziemię. 

Rok bieżący jest nietylko rokiem Borow- 
skiej, ale i rokiem grunwaldzkim. To jest, Ściśle 
się wyrażając, ma być, bo jeszcze nie jest. 
Niebardze się zresztą dotychczas na to za- 
nosi. Jestto, jak do tej chwili, dopiero prze- 
powiednia, jestto dopiero ogólne życzenie. 
Ale przepowiednie nie zawsze się sprawdzają, 
ogólne życzenia pozostają nierez jedynie ży- 
czeniami. Oto, niedaleko szukając, zapowie- 
dziano nam na ogólne życzenie redutę prasy; 
wszyscy się cieszyli, rzecz, zdawało się, stoi 
jak mur — tymczasem redutę odwołano. 
Wracając do obawy o obchód grunwaldzki, 
nie mam bynajmiej na myśli ogona komety 
Halleya, który (ogon nie Halley) mógłby nam 


nia, kiedy jeszcze nie zdołała rozwinąć skrzy- 
deł do lotu, 

Go było przyczyną wydania wyroku śmierci 
na nią przez senat, nie donosi o tem „Głos 
płocki*, który przyniósł wieść o skazaniu „Ma- 
cierzy małorolnych* na zamknięcie. 

„Macierz* ta powstała w Płocku z inicya- 
tywy ziemianina p. Bolesława Zdziarskiege, ze 
Zdziar. Celem jej było przyjście z pomocą wło- 
Ścianom małorolnym przez ułatwianie i pośre- 
dnictwo w częściowej lub całkowitej parcdlacyi 
majątków swym członkom i ułatwianie taniego 
i długoterminowego Kredytu. 

Zarząd instytucyi marzył © zgromadzenin 
kapitału gwarancyjnege w kwocie 100.000 rb.— 
ale dotychczas marzenie te nie ziściło się. Miał 
on nadzieją, że w rocznicę bitwy pod Grnnwal- 
dem naród złoży mu tę sumę w ofierze, w celn 
umożliwienia walki z kolonizacyą nie- 
miecką w płockiem. 

Nowy gwałt rządu rosyjskiego położył kreB 
tym zamiarom i skazał na zagładę instytncyy, 
której jednym z celów była obrona przed prze- 
chodzeniem ziemi polskiej do rąk obcych, do 
rąk wrogich nietylko Polakom, ale całej Sło- 
wiańszczyźnie wogóle. 


Przeniesienia na poczcie. Dyrekcya poczt i 
telegrafów przeniosła asystenta poczt Ignacego 
Jakimczuka z Tarnobrzega do Krakowa, a pra- 
ktykauta pocztowego Adolfa Matykę z Tarno- 
pola do Lwowa. 


Odpowiedzi od redakcyi. W. P. Marya Skir- 
munt: Pomyłkę w nazwisku, która powstała w 
druku, postaramy się usunąć w najbliższej przy- 
szłości. 


Reportuar teatru miejskiego w Krakowie 


Sobota. „Pod górę", sztuka w 3 aktach H. K Ro- 
stworowsk cego. (Nowość!). 

Niedziela popołudniu. „Betleem polskie". (Ceny 
zniżone). 

Niedziela wieczorem. „Wiel-.i Fryderyk“, 

Poniedziałek, „Pod górę“. 

Wtorek. „Wujaszek „Wania“. 

Sroda. „Pod górę“. 

Czwartek. „Wielki Fryderyk“. 

Piątek. „Mizantrop“ i „Małżeństwo z musu“ (po- 
pularne). 

Sobota. „Tricoche i Cacolet“, Łoimedya w 5 aktach 
Meilhaca i L. Halevy. 

Nredziela popołudniu „Betleem polskie“, 

Niedziela wieczorem. „Tricoche i Cacolet“, 


Repertuar teatru ludowsge w Krakewie. 


Sobota. „Ciotka Karola“, 

Niedziela popołudniu. „O, owieści 
Dym a“, 

Niedziela wieczorem. „Ciotka Karola“. 

Poniedziałek. „Kościuszko pod Racławicami“ (po- 
pularne). 

Wtorek. „Ciotka Karola“, 


Prenumeratorawie „Głosu Narodu“ otrzy- 
mają 5*/, opustu przy zakupnie maszyn oraz 
narzędzi rolniczych i przemysłowych w firmie 
Kornel Komornicki, Kraków ul. Dunajewskiego 
L. 8 — przy powołaniu się na niniejszą no- 
tatkę i ogłoszenie zamieszczene codziennie w 
dziale inseratowym. 


Imci Pana 


Borowska- Lewicki, 


Dziewiąty dzień rozprawy. 


Sobota... Dzień świąteczny Kazimierza — 
więc już od godz. 9 tłumy zaległy galerye, 
parter i miejsca rezerwowane — przeważnie 
żydzi. 

Wczoraj wieczór obiegała po mieście po- 
głeska, że obrońca Borowskiej, Dr Szalay — 
złożył po ukończeniu rozprawy obronę Bo- 
rowskiej Pogłoska ta okazała się bezpod- 
stawną, ponieważ dzisiaj zjawił się Dr Sza- 
lay na rozprawie. Przed rozpoczęciem jednak 
rozprawy Dr Szalay udał się do prezydyum, 
co wywołało różne komentarze. 

Borowska — jak zapewniał Dr Smolar- 
ski — czuje się dzisiaj znacznie lepiej — 
choć wczoraj po rozprawie, była bardzo zde- 
nerwowana. Dzisiaj — przy wstawaniu z łóż- 
ka Borowska osłabła nieco — więc Dr Smo- 
larski wstrzyknął jej kofeinę. — Rozpruwa 
rozpoczęła się o godz. 10. 

Sędziaprzys. Reich. Niektórzy świad- 
kowie zeznali mylnie — raczej sprzecznie — 
co do tego, kto mówił o zastrzeleniu posła D. 


sprawić niespodziankę i obchodowi przeszko- 
dzić; owszem, wierzę, że będzie grzeczny i 
ze względu na swe angielskie pochodzenie 
jak dżentelmen obejdzie się z nami. Ale o- 
bawiam się, że w urządzeniu obchodu na 
większe rozmiary będą nam bruździły różne 
ziemskie ogony wyższej polityki i racyi 
stanu. 

Już sprawa barbakanowa wydobyła na 
jaw niektóre skryte serca tajemnice. Nie 
chcę jej przypominać, boć już i tak za wiele 
było o nią hałasu, zresztą obrońcy barbakanu 
jak i jego zdobywcy wystrzełali już całą a- 
municyę swych argumentów. Ale wśród tych, 
co kładli się przed barbakanem i wełali: 
chyba po naszych trupach! znajdowali się i 
tacy, co wprost oświadczyli, że im nie tyle 
idzie o barbakan, co o uroczystość grun- 
waldzką wogóle. To nie żaden wymysł, że 
kilku z tych panów odzywało się: czem się 
mamy chwalić? czy tem, żeśmy raz Niem- 
ców pobili. Jednocześnie z kilku stron szły 
szepty: po co Niemców drażnić? Argumen- 
towano też: Niemcy nam nie daruja, Niemcy 
zemszczą sią. Kiedy przed 3 tygodniami ja- 
kieś pismo doniosło, że komisya koloniza- 
cyjna przystąpi do wywłaszczeń, sam słysza- 
łem: oto odpowiedź niemiecka na nasz ob- 
chód grunwaldzki! Wczoraj wreszcie doszła 
do moich uszu autentyczna (I) wiadomość, że 
pewien pan nadzwyczaj przez nas kochany 
i dlatego też zdrobniale nazywany Wilusiem, 
miał powiedzieć do ezłonka jednego z panu- 
jących rodów: za ich Grunwald, odpowiem 
im moim Grunwaldem! 

Jak widzicie państwo, zacna i rozrodzo- 
na familia Strachajłów nie zgasła ze śmier- 
rcią jej historyka Ś. p. Szczutka. Nowe 
jej pokolenie idzie Śladami ojców, a nąwet 
stara się ich przewyżaszyć gorliwością w 
rozpuszczaniu plotek *i przepowiadaniu gro- 


Inaczej mówił p. Mianowski, inaczej p. Byli- 
cki. Tę sprawę trzeba wyjaśnić. 

Przew. W hotelu Pollera p. Bylickiego 
czy p. Borowskiego nie było — býł tam prof. 
Mianowski. Zeznał on, że Lewicki prowadził 
wesołą rozmowę i powiedział to w żarcie. 
Było to 2 maja 1909. 

Tymczasem już w liście p. Borowskiej z 
września 1908 do męża — mówi się o pro- 
jekcie zastrzelenia D. Bor. odpisał, że gdy w 
grudniu socyaliści odroczą rozprawę — bę- 
dzie czas na porachunki. Oczywiście D. ozna- 
cza Daszyńskiego. 

Bor. Ta myśl nie wyszła ani odemnie 
ani od męża. 

Przew. Niech mi pani nie insynuuje, ja 
tego nie pewiedziałem. 

Sędzia przys. Reich. Chciałbym wie- 
dzieć — od kogo ten projekt wyszedł. Kto 
to namawiał do takiego czynu. P. Bylicki 
zeznał, że projekt ten nie wyszedł ani od 
niego ani od Lewickiego, ani od pani Bo- 
rowskiej. 

Przew. Tego ostatniego nie słyszałem. 

Bor. Tak powiedział to. 

Przew. Wobec tego zarządzę dodatko- 
we przesłuchanie p. Bylickiego. 

Do Borowskiej. A czy pani 
kogo ten projekt wyszedł? 

Bor. Wiem. 

Przew. Od kogo? 

Bor. Od Lewickiego. 

Przew. W śledztwie pani tego nie po- 
wiedziała. 

Bor. Owszem, powiedziałam, skoro do- 
wiedziałam się o zeznaniach pani Tyszkiewi- 
czowej. 

Przew. do protokolanta. Proszę to za- 
notować. Przystępujemy do rozprawy. 


Deklaracya trybunału. 

Przew. Obrońca p. Bor. Dr Szalay chciał 
złożyć obronę — z powodu, jak twierdził, 
niemożliwych warunków na tej rozprawie. 
Jeżeli pan cbrońca zechce pohamować swój 
temperament i będzie mniej krewki — to 
nie zajdą niepotrzebne scysye. Także p. Bo- 
rowska przerywa mi, gdy mówię — rzuca 
się, krytykuje — więc i ona powinna się za- 
chowywać przyzwoicie i taktownie. 

Także publiczność, szczególnie galerya, 
zachowuje się czasem w ten sposób, że uwła- 
cza powadze tej sali. Gdyby się jeszcze raz 
powtórzyły podobne objawy — opróżnię ga- 
leryę. 


wie, od 


Dalsi świadkowie. 


Dr Tadeusz Dąbrowski, 


koncypient adwokacki, zaprzysiężony, 
znaje: 

Kiedy byłem współpracownikiem »Nowin< 
poznałem Lewickiego. W grudniu 1908 Le- 
wicki zaproponował mi posadę koncypienta 
u siebie, na tem stanowisku pozostawałem 
do jego Śmierci. 

Przew. Kiedy pan poznał panią Borow- 
ską ? 

Św. Na dwa dni przed procesem. Lewi- 
cki mówił mi, bym się jej przypatrywał i po- 
wiedział mu, jakie na mnie robi wrażenie. 


Ze- 


W czasie procesu, idąc raz o godz. 12 w 
południe ulicą — spotkałem państwo Bo- 
rowskich. 


Lewicki był wtedy bardzo podrażniony, 
wierzył święcie w niewinność Borowskiej i 
mówił, że tej kobiecie wyrządzono ciężką 
krzywdę. Gotował się też pilnie do obrony. 

Bor. gwałtownie: Dziękuję za taką o- 
bronę | 

Przew. Proszę nie przerywać świad- 
kowi. 

Św. W kwietniu, — po procesie — p. 
Borowska przychodziła często do Lew., który 
jednak często skarżył się na nią i opowiadał, 
że Borowska ciągle przymilała się do niego 
i pochlebiała mu, mówiąc np. »mistrzu, u- 
wielbiam cięc. 

Pewnego razu przyszła popołudniu do Le- 
wickiego. Lew. wtedy uciekł z domu. P. Bo- 
rowska została w kancelaryi. Kiedy nadeszła 
godz. 5-ta, ja chciałem wyjść. P. Borowska 
prosiła mnie, bym jej zostawił klucz — to 
ona w kancelaryi na Lew. zaczeka. Klucza 
jej dać nie mogłem, więc postanowiłem zo- 
stać jeszeze jakie 20 minut. Niebawem nad- 
szedł Lew. Skoro zobaczył mnie z p. Borow- 
ską, cofnął się do pokoju sypialnego. Posze- 


żących nieszczęść. Przypuszczam, że w nieja- 
kim związku z polityką tego rodu stoi fakt 
dotychczas nieznany, tem niemniej prawdzi- 
wy. Oto krakowski komitet grunwaidzki po- 
stanowił urządzić w lipcu podczas obchodu 
wystawę przedmiotów XV wieku i zaprosił 
do jej urządzenia trzech konserwatorów, 
znawców sztuki, z pomiędzy tych właśnie, 
co piersiami swemi bronili nietykalności 
barbakanu. Zdawałoby się, że myśl taka, je- 
żeli gdzie, to wśród tych kół spotka się z 
prawdziwem uznaniem. Tymczasem nadeszły 
dwie odpowiedzi odmowne. Pierwszy znaw- 
ca sztuki oświadczył mianowicie, że wysta- 
wa taka urządzić się nie da, a drugi, że na 
zajęcie s'ę tą sprawą... nie ma czasu. Trzeci 
znawca sztuki odpowiedział... złotem milcze- 
niem. Dodać należy, że ów drugi, nie mają- 
cy czasu znawca sztuki, jest prawie z urzę- 
du obowiązany do urządzania wystaw tego 
rodzaju. 

^ie od rzeczy będzie przytoczyć, że — o 
ile wiem — usiłowano odwlec odsłonięcie 
pomnika Jagiełły. Chciano w tym celu przed- 
stawić Paderewskiemu plac, którego uporząd- 
kowanie i uregulowanie zabrałoby tyle cza- 
su, że o odsłonięciu pomnika w dniu 15 lip- 
ca mowy byćby nie mogło. Wiem też, że Pa- 
derewski o tych pobożnych życzeniach był 
uprzedzony, zanim delegacya Rady miejskiej 
stanęła przed nim w Wiedniu z dziękczyn- 
nym pokłonem. Dlatego też może z góry za- 
znaczył, że wybiera pod pomnik plac Matej- 
ki. Przy sposobności zwrócę jeszcze uwagę 
na to, że w podziękowaniu Rady miejskiej 
na publicznem jej posiedzeniu, nie było słowa 
o tem, że Paderewski składa swój dar ku 
uczczeniu rocznicy grunwaldzkiej. 

Proszę uprzejmie nad tem, com napisał, 
nieeo się zastanowić. Dość jasno chyba wi- 
dać, że niektóre sfery, nie mogąc zapobiedz 


be s 


dłem tam za nim. Klął na p. Borowską 
»psiakrew — histeryczka«. Wziął Browning. 
Gdy go zapytałem, po co to robi? — rzekł 
Lew.: »Po niej wszystkiego można się spo- 
dziewać«. Dowiedziałem się. że chce Daszyń- 
skiego zastrzelić. W śledztwie gotowa po- 
wiedzieć, że ja ją do tego namówiłeme. Obaj 
przeszliśmy do kancelaryi — gdzie była Bo- 
rowska. Zarządała paru minut rozmowy. 
Lewicki jednakże oświadczył, iż wobec mnie 
nie ma żadnych tajemnic, że wobec mnie 
może mówić otwarcie. Bor. zażądała wtedy 
swego depozytu, a Lewicki wydał jej ten 
depozyt. 

Przew. A co pan wie o stosunku Lew. 
z Szczepańskim ? 


Św. Wiem dość z tego względu, że ja 
jako były współpracownik »Nowin< najlepiej 
nadawałem się do interwencyi w tej sprawie. 
Lew. pragnął mieć dziennik, mówił, że naj- 
lepsze »Nowiny«<. Pewnego razu powiedział 
mi: »Borowska chciała mi zrobić za dobrze— 
a zrobiła źle«. Dowiedziałem się, że Bor. 
była u Szczep. — by interweniować między 
nim a Lewickim. O ile wiem, Lew. p. Bo- 
rowskiej nie dawał żadnego upoważnienia 
do takich interwencyi ? 

Bor. Jak to można tak mówić? 

Przew. Świadek zeznaje pod przysięgą. 

Bor. Tu się ciągle wojuje tą przysięgą. 
Bylicki także przysięgał. 

Sw. Nietylko ja, ale i p. Jasińska słyszała 
jak Lew. pani raz powiedział: »Spiskujcie 
dalej przeciw mnie ze Szczepańskim !«. Lew. 
miał zupełną aadzieję wyjść czysto z całej 
afery i rzucić się do życia publicznego. Ze 
sprawy deklaracyi niewiele sobie robił. 

Bor. Bo myślał, że ja pójdę do ligi i bę- 
dę kłamać jeszcze raz... 

Przew. Mogliby wtedy pani nie uwie- 
rzyć; mogliby uwierzyć Lewickiemu. 

Bor. Zrozumcie, że to prawda! Jezus, 
Marya! (płacze). 

Sw. Pewnego razu Borowska podarła fo- 
tografię Lewickiego. Lewicki poszedł do są- 
du w złym humorze. Borowska zapakowała 
podartą fotografię w kopertę i zaadresowała 
do Lewickiego. Lewicki przyszedł, zobaczył 
tę podartą fotografię i rzekł: »musiałają so- 
bie kupićc. 

Przew. Co się działo w przeddzień ka- 
tastrofy ? 


Św. Dzień przed wypadkiem przyszła p. 
Borowska i usiadła przy drzwiach, prowadzą- 
cych do mieszkania Lewickiego z naszej kan- 
celaryi. Był wtedy w kancelaryi red. Dą- 
browski, Lewicki i p. Feliks Jasieński. Ja 
wyszedłem wtedy z biura wcześniej, — po- 
nieważ na drugi dzień musiałem jechać na 
rozprawę do Jordanowa. W kancelaryi został 
pp. Jasieński, Dąbrowski i Borowska. 

Przew. W jakiem usposobieniu była Bo- 
rowska ? 

Św. Była przygnębiona, siedziała skur- 
czona na stołku. 

O śmierci Lewickiego dowiedziałem się w 


Jordanowie z telegramu, który mi prze- 
słano. 

Przewodn. Gdzie przebywał zwykle 
pies ? 


Św. W dzień przychodził do kancelaryi, 
witał się z każdym i nieszczekał, za to w no- 
cy szczekał. 


Przew. Gdzie Lewicki chował broń? 

Sw. W pokoju sypialnym, w szafce no- 
cnej zwykle leżał browning. 

Przew. Czy kiedy w mieszkaniu Lewic- 
kiego, jak nie było nikogo, świeciło się ? 

Sw. W zimie czasami. w leele nigdy, za- 
wsze było ciemno. 

Dr Kłębk. Pani Borowska zeznała, że 
Lewicki upoważnił ją do dania jakiejkolwiek 
deklaracyi Szczpańskiemu. Czy jest to mo- 
żliwe ? 

Św. Sprawa ta ciągnęła się przez dwa 
lata i nie wiem, czyby Lew. dał takie upo 
ważnienie. 

Dr Kłębk. Czy w połowie stycznia był 
Lew. we Lwowie? 

Św. Był. , — W jakim celu, nie wiem. 

Przew. Czy po wyroku interesował się 
Lew. sprawą z Haeckerem. 

w. Po precesie z Haeckerem przyszła 
do nas pani Sośnicka i powiedziała, że Ba- 
kaj nie jest Kozakiem ale Rusinem z pod 
Rawy Ruskiej. Lew. bardzo się tem ucieszył. 


nieszczęściu, jakie ma na nas sprowadzić ob- 
chód grunwaldzki, pragną przynajmniej roz- 
maitymi sposobikami obniżyć i do »właści- 
wych rozmiarów« doprowadzić zapowiedzia- 
ne uroczystości lipcowe. Ma być nieszczęś- 
cie, niechże będzie choć małe. Ma być Wie- 
deń niezadowolony, niechże ogon tego nieza- 
dowoienia nie ma cośtam milionów kilometrów, 
jak ogon komety Halleya. Będzie się Wiluś 
gniewał, niechże się gniewa dzień, dwa, a nie 
miesiąc cały; będzie targał ze złości wąsy, 
niechże z nich wyrwie dwa, trzy włosy, a nie 
kilkanaście. 

I we Lwowie sprawa obchodu grunwaldz- 
kiego jakoś się wikła. Mówiono o kilku wy- 
stawach, które miały być pokazem naszej 
żywotności — obecnie jest mowa tylko o 
wystawie sztuki. Dlaczego nie jarzyn i owo- 
ców? Jedna i druga miałaby to wspólnego 
z Grunwaldem, że nie miałaby z nim nie 
wapólnego.C0o może wielki łączyć fakt dziejowy 
z portretami brzydkich panów A,B,C, ichoćby 
najpiękniejszych pań D, E, F, albo z krajo- 
brazami czy obrazkami rodzajowemi? Pier- 
wszy lepszy dziennikarz pruski mógłby na- 
pisać: Polacy chcieli pokazać, że przed 500 
laty umieli się bić i zwyciężać, a cbecnie u- 
mieją.. malować. 

Zdaje mi się, że wogóle dotychczas nie 
zdajemy sobie sprawy z tego, jakie kształty 
ma przybrać obchód grunwaldzki. Do nara- 
dy nad tem należałoby powołać szersze ko- 
ła, obliczyć się z siłami, co zrobić możemy, 
aby rzecz wyszła iinponująco, aby to był 
obchód poważny, a nie obchodzik. Jak do- 
tychczas, w Krakowie ratuje sprawę pomnik 
Jagiełły. Ale gdyby się ziŚciły tajne marzenia 
Strachajłów i odsłonięcie pomnika nie wy- 
padło jednocześnie z obchodem, — to pozo- 
stają według ogłoszonego zarysu pro- 
gramłiu: nabożeństwo, pochód na. Wawei 


Str. 3. 


Powysyłał listy i pragnął się dowiedzieć, czy 
istnieje rodzina Bakajów, 

Bor. Pan Dąbrowski wykazał bardzo sła- 
bą pamięć. 

Przew. Każdy świadek ma — według 
p. Borowskiej — słabą pamięć. To staje się 
niemożliwem. 

Bor. Tylko p. Bylicki i pan doktór mają 
słabą pamięć. 

Dr Szalay. Zważcie na to, że jest to 
kobieta, zdenerwowana. 


Bor. płacze - poczem uspokaja się i o- 
powiada dalej, jak była w kancelaryi Lew. 
po przyjeździe ze Lwowa. O bytności tej ze- 
znawał tu Dr Dąbrowski. Ja wtedy przeszu- 
kiwałam akta — a pan Dr mówi, ze nie wie 
»com robiłac. 

Sw. Pani siedziała za mną, nie mam oczu 
z tyłu głowy. 

Bor. Albo i o tem, żem pana prosiła o 
klucz, nic nie pamiętara. 

Sw. Mówiła mi to pani, byłem zdziwiony 
tą propozycyą. 

Następnie zeznawała 


p. Stefania Jasińska, 


mundantka w kancelaryi Śp. Lew., zaprzy- 
siężona. 

P. Jasińska mówi: Lew. był człowiekiem 
dobrym i bardzo przywiązanym do życia. 
W maju był zadowolony, że ma dużo spraw 
w kancelaryi adwokackiej. Długo prowadzić 
jej nie miał zamiaru, bo to nie dawało mu 
celu w życiu. Z rodziną żył dobrze. Matkę 
do siebie często zapraszał. Kiedy Lew. był 
w Wiedniu, ja się opiekowałam matką. 

Przew. Kiedy pani poznała Borowską ? 

Sw. W szkole tańców Dolińskiego. Raz 
wybierałyśmy się na redutę prasy. 

Bor. W sprawie tych tańców i zabaw 
proszę przesłuchać męża, 

Przew. Co pani znowu ? 

Bor. Bo jak się mówi o czemś na sali, 
to niech się mówi bardzo obszernie i bardzo 
dokładnie. 

Przew. Będziemy mówili obszernie. 

Sw. Ja na redutę nie poszłam, bo nie 
miałam kostyumu. P. Borowska poszła. 

Przew. Czy miała nowy kostyum ? 

w. Nie! stary. 

Bor. Z przed 6 lat. 

Przew. Jakież było zachowanie się Bor. 
webec Lew. 

Sw. Zdaje mi się, żejuż po 2 miesiącach 
było bliskie. 

Przew. Skąd pani o tem wiedziała ? 

Sw. Obejście się ich wzajemne było takie, 
że można to było przypuścić, zresztą pewne- 
go razu przyszedł list od Borowskiej. Lew. 
go g a myśmy go przeczytali (weso- 
OŚć). 

Przew. To było we wrześniu. 

Sw. Tak. 

Przew. Ten list tu jest. »Jest mi bardzo 
źie. Wnieś mi trochę słońcac. 


Bor. Może ja to wyjaśnię. Pewnego ra- 
zu p. Jasińska chciała mnie wyciągnąć na 
zwierzenia. Szłyśmy na koncert szopenowski. 
P. Jasińska powiedziała mi wówczas, iż przed- 
tem zawsze wiedziała, w kim się Lewicki 
Kocha, a teraz — nie wie. Chciałaby tak wie- 
dzieć (wesołość). 

Przew. To było później. 

Sw. Znacznie później od historyi z tym 
listem. 

Przew. Czy mówił pani co Lewicki 6 
Borowskiej ? 

Sw. Owszem mówił, że jest niewinna i że 
ma bajeczny styl. 

Przew. A jak Bor. wyjechała ze Lwowa, 
to przychodziły jakie listy ? 

Sw. Ze Lwowa przychodziły listy. 

Przew. A po jej powrocie? 

Sw. Z powodu dyfteryi przyszłam do 
kanvelaryi dopiero 1 maja. Następnego dnia 
przyszła Bor. z p. Mianowskim i Bor. zapro- 
siła Lew. na przechadzkę. 

Bor. (płacząc). Znowu zaprosiła — zawsze 
inaczej przedstawiają mój stosunek do niego. 
Po prostu przyszłam — widziałam, że taki 
biedny, zmęczony i powiedziałam mu: >chodź 
pan z namie. Co w tem złego ? 

Przew. Złego nic (żywa wesołość. 

Dr Szala y. Proszę uspokoić galaryą. Pani 
Borowska jest tak zdenerwowaną, Że tracę nad 
nią władzę. 


| — auto zastawione dla wybranych stoły 
w starym teatrze. Do urządzenia takiej uro- 
czystości dość tydzień czasu, nie trzeba pół 
roku. Toć zeszłoroczny, nie pięćsetletni ob- 
chód Grunwaldu, urządzony przez »Straż 
Polską« jako wstęp do uroczystości tego- 
rocznych, miał program jeżeli nie szerszy, 
to równie dobry — a przecież nad wykona- 
niem tego programu pracowało zaledwie kil- 
ku ludzi przez tydzień, a koszta obchodu 
wynosiły paręset koron. Pół roku zato przy- 
gotowywał się Kraków do jubileuszu Sło- 
wackiego, — a jak wypadł? Kto w nim 
brał udział? Co po nim zostało? A nie było 
w tem winy komitetu, wina spoczywała w 
obojętności ogółu, w tem, że od jubileuszu 
wielkiego poety usunęli się właśnie ci, co 
teraz drżą przed obchodem grunwaldzkim. 
Tych »patryotów« nigdy niema tam, gdzie 
wszyscy być powinni; nigdzie nie dojrzysz 
ofiarności ich na sprawy narodowe, nigdzie 
nie spotkasz się z ich pracą w stowarzysze- 
niach, dobro ogółu mających na celu. Oni 
umieją tylko przeszkadzać, kopać dołki pod 
wszystkiem, co nie wyszło z ich ciasnych 
nie obozów, bo to pojęcie za wielkie, lecz 
klik i koteryjek. 

Rok grunwaldzki, jako wspomnienie wiel- 
kiej chwili dziejowej, powinien nas ze sobą 
połączyć, zespolić — dać podstawy do soli- 
darnej pracy przy warsztacie przyszłości na- 
rodowej. Jeżeli kiedy, to teraz, wobec cięż- 
kich przejść, wobec usuwania się ziemi g 
pod nóg naszych, jest obowiązkiem lep- 
szych i rozumniejszych obywateli kraju po- 
rzucić swary i stanąć razem jako hufiec po- 
tężny i niezwalczony. 

Pojmują to wybornie nasze sejmujące 
stany, nasi »wybranic, a więc najlepsi i naj-7 
rozumniejsi. Patrzcie, jaka wśród nich miłość 
i zgoda! Bywały wprawdzie dawniej na sej- 
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- halki, bluzki damskie, oraz kompletne wyprawy ślubne - 


-niskich cenach- 


Rynek główny Nr. 6, 


< 


(szara kamienica). 


0 TŻ aa ————— WG ÓW 


GŁOS NARODU z dnia 23 Stycznia 1910. 


— m” z 


| ||" wzw 


Nr. 21. 


Przew. do św. Kiedy p. Borowska poczęła 
pani czynić zwierzenia? 

Sw. Dopiero znacznie później. Mówiła Bo- 
rowska, że jak spotka Lewickiego na ulicy, to 
tak, jakby nią coś rzuciło... Lewicki zaś czę- 
sto się skarżył, że go p. Janina prześladuje. 
Mówił: po co ta baba tu chodzi I 

Przew. Mówił, że się mu narzuca z miło- 
ścią. 

Sw. Tak. Często trzaskał drzwiami i klął. 

Przew. Co było z oddaniem listów ? 

Sw. Raz p. Janina przyniosła listy ma prze- 
chowanie, a potem zażądała ich zwrotu. Raz 
przyniosła w białej kopercie listy od Lewickie- 
go otrzymane. 

Przew. Czy pani czytała te listy ? 

Sw. Niektóre. W jednym z nich była mo- 
wa o „samotnym żeglarzu* (wesołość). List ten 
pisany był z Wiednia przez Lewickiego. 

Bor. Pochodził z kwietnia 1909. 

Przew. Zeznała pani, że p. Bor. była czę- 
sto smutna. 

Św. Była bardzo smutna, starałam się ro- 
zerwać ją, perswadowałam jej, żeby sobie z te- 
go nie nie robiła, żeby — jeżeli Lewicki jej 
nie kocha — zdobyła się na tyle siły, aby i 
ona przestała go kochać, 

Przew. Cóż p. Borowska na to? 

Sw. Borowska odpowiadała: „I ja jestem 
człowiekiem, mam prawo do szczęścia“. 

Bor. z uśmiechem prostuje te zeznania i 
oświadcza, Że p. Jasińską uważała za dziecko i 
dlatego myślała: „Dzieciak nic nie rozumie !* 
(żywa wesołość). 


Przew. Jak pani może p. Jasińską nazy- 
wać dzieckiem. 

Bor. Uważałam ją za dorosłe dziecko, któ- 
re o wielu rzeczach gada, których nie rozumie 
(Ponowna wesołość). 


Przew. Publiczność nie powinna w ten 
sposób wyrażać swoich uczuó. Jeżeli jeszcze raz 
coś takiego się powtórzy, opróżnię galeryę. 

Bor. Każdy myśli tak, jak go na to stać. 

Przew. do Borowskiej: Czy mówiła pani, 
że pani kocha Lewickiego ? 

Bor. Mówiłam, że go kochałam. 

Przew. P. Jasińska zeznała, że pani mó- 
wiła, iż Lewickiego kocha. 

Bor. Kochałam go biednym, opuszczenym. 

Przew. Jak to biednym? 

Bor. Nie chciałam, by był biedny. Ale 
kochałam go takim zawsze, t. zn. opuszczonym, 
nieuznawanym, biednym. 


Przew. Kiedyż stosunki się oziębiły 
między panią Borowską a Lewickim? 
w. Już wtedy były oziębione. 
Przew. Czy Lewicki umawiał się z panią 
Borowską na piątek popołudniu (4 czerwca) o 
godzinie 4? Czy pani wie o tem? 


Ś w. Nie. Kiedy p. Janina przyszła do kancelaryi 
i usiadła przy mojem biurku, Lewicki był zły, 
mówił mi, że każe jej siadać między klientami. 
Było to w piątek popołudniu, 4 czerwca. 

Przew. Czy Lewicki byłby się tak ob- 
szedł z p. Borowską, gdyby się z nią umówił 
na godzinie 4. 

Św. Z pewnością nie. 

Bor. Sama pani mówiła, że może Lewicki 
mi listów nie odda. 


Św. Bo myślałam, że się państwo pogodzi- 
cie. Lewicki bowiem nie dłngo się gniewał. 

Przew. Gdy pani wyszła — Kto został w 
kancelaryi? Czy był Dr Dąbrowski ? 

Św. Nie wiem. Poszłam się pożegnać z Le- 
wiekim, który szukał w szafie listów. Następnie 
udałam się na lekcyę muzyki, na ul. Niecałą. 
Ponieważ lekcyi nie mogłam odbyć — wróciłam 
do biura. Na schodach ogarnął mnie dziwny 
lęk — jakiego nigdy nie czułam. W kance- 
laryi nie było nikogo. Pokój sypialny Lewickie- 
go był zamknięty. W przedpokoju wisiała jasna 
zarzutka, jak gdyby Lewickiego. Bałam się i 
poszłam do Dobrzyńskiej, Pan Dąbrowski po- 
szedł jeszcze do kancelaryi — ale nikogo nie 
zastał. 

Przew. Pani była 3 czerwca z Bor. w 
Parku krakowskim ? 


Św. Byłam. Skoro Dr Bogdani powiedział 
Lew. jest na sali, zrobiło to na Bor. wielkie 
wrażenie. 

Bor. Jak ona może takie rzeczy mówić. 

Przew. To są wrażenia świadka. 

Przew. Czy Lew. cierpiał na napady e- 
pileptyczne ? 


mach, rzadziej lub częściej, utarczki i walki 
stronnictw — ale dziś niema dnia i godziny, 
aby wszyscy nie skakali sobie do oczu. 

Takiego wzajemnego wymyślania wszyst- 
kim przez wszystkich jeszcze nie było. Gdy- 
by wierzyć każdemu z mówców, to tylko je- 
go towarzysze obozowi są coś warci, oni je- 
dni kochają kraj, oni jedni są czyści, nie- 
przejednani, nie dążący do karyery, oni jedni 
mają rozum w głowie, a nie w niższych re- 
gionach cielesnych — resztę należałoby nabić 
w armatę i wystrzelić, bo ta reszta to zbiór 
intrygantów, półgłówków, targowiczan, syne- 
kurzystów, karyerowiczów. A ponieważ wszy- 
scy wzajemnie o sobie mają taką opinię — 
więc panuje powszechna zgoda. — Nabić w 
armatę i wystrzelić — wszystkich. 

Do jakiego stopnia doszła zawziętość stron- 
nicza wezmę pierwszy lepszy przykład. Po- 
seł Hupka mówił długo o demagogii i de- 
strukcyjnej działalności narodowych demo- 
kratów ; przypisywał im wszelkie zbrodnie, 
wszelkie nieszczęścia nietylko kraju, ale ca- 
łej Polski. Niejest mojąrzeczą brać tu w obro- 
ną narodowych demokratów — ale wśród 
zarzutów im stawianych spotkałem się z ta- 
kim nonsensem, że muszę zawołać: o Hup- 
ko, Hupko, jakże ty dymisz! Stronnictwo to, 
mówił pan Hupka, stało się klęską dla wszyst- 
kich trzech zaborów — ono to sprawiło, że 
zmniejszono liczbę posłów polakich do Du- 
my rosyjskiej. Ależ panie Hupko, to nawet 
dziecko wie o tem, że owo zmniejszenie licz- 
hy posłów z Królestwa nastąpiło po ultralo- 
jalnem głosowaniu Koła polskiego, owych na- 
rodowych demokratów, za projektem rządo- 
wym o poborze rekruta. Głosy polskie ura- 
towały projekt rządowy. Gdyby Polacy przy- 
łączyli sią do opozycyi i projekt upadł, zwró- 
ciliby przeciw sobie całą nienawiść rządu. — 
Ale ponieważ głosowali za projektem więc — 


Szale, 


S w. Pracowałam w kancelaryi Lew. 4 lata, 
ale nic podobnego nigdy nie zauważyłam. 

Przew. Czy pani zna Pławińskiego ze 
Lwowa ? 

Sw. Znam — z kancelaryi. 

Przew. Czy pani wiedziała, że Lewicki 
ma sztuczne zęby ? 

w. Wiedziałam, można było poznać. 

Bor. Ale Bylicki, rygorozant medycyny 
nie poznał się na sztucznych zębach! 

Dr Kłębk. To są tajemnice... (wesołość) 
do świadka: Czy Lewicki mówił kiddy do 
pani bez szczęki ? 

Sw. Nigdy. Lewicki chciał się podobat 

Dr Kłębk. Coby pani zrobiła — jako 
kobieta — gdyby się przy pani Lewicki za- 
strzelił ? 

Przew. To nie jest pytanie — ja tego 
pytania nie dopuszczę. 

Dr Szalaj. Pani zeznała, że Lew. z po- 
czątku chwalił Bor., a potem ją ganił? Czy 
to tak było ? 

Sw. Tak. 

Dr Szalay. Pani mówiła, że Lewicki po 
gniewie — prędko był skłonny do zgody. 
Czy to odnosiło się do mężczyzn czy i do ko- 
biet ? 

Sw. Wogóle do wszystkich. 

Dr Szalay. Czy stawiał pani Lew. pro- 
pozycye małżeńskie ? 

Św. Tak jest. 

Następnie zeznawał 


św. Pławiński 
zaprzysiężony. 

Przew. Pan był w Krakowie 4 czerw- 
ca? Miał pan sprawę u Lew.? 

Św. Byłem u niego około godziny 7 wio- 
ezorem. Chciałem uiścić część należytości za 
proces. Wszedłem do przedpokoju. Zobaczy- 
łem tam Kobietę. Ciemny kapelusz leżał na 
krzesełku — kobieta stała za kotarą i była 
odwrócona do ściany. Czy to była p. Borow- 
ska — mie wiem. W kancelaryi siedział Le- 
wicki. 

Bor. Mówi pan ciemny kapelusz — mnie 
aresztowano w białym. 

Św. Było ciemno, więe i kapelusz był 
ciemny. Ponieważ Lew. nie miał czasu, wy- 
szliśmy obaj na ulicę. 

Przew. Czy Lewicki zamykał drzwi ? 

Św. Dokładnie tego stwierdzić nie mogę, 
ale wiem, że Lew. coś koło drzwi manipu- 
lował. 

Przew. Jaka drogą wyszliście ? 

Św. Wprost z gabinetu przez przedpo- 
kój na schody. Lewicki do żadnego z bocz- 
nych pokoi nie wchodził i nigdzie się nie 
zatrzymywał. 

Przew. Przez ciemny przedpokój nie 
azliście ? 

Św. Nie. Co do owej kebiety, to nie da- 
łem Lewiekiemu poznać, że wiem o jej obe- 
cności. Na ulicy rozeszliśmy się. Dałem Le- 
wickiemu 30 kor. Stosownie do umowy, — 
przyszedłem następnego dnia o godzinie 7 
rano do kancelaryi. Dzwonię, — nikt nie o- 
twiera. 

Bor. Jakim dzwonkiem pan dzwonił? 

Sw. Elektrycznym. 

Bor. Tam jest elektryczny 
Pierwszy raz o tem słyszę. 

Sw. Dość, że dzwoniłem. Nadszedł gospo- 
darz demu Í pyta mnie, czego chcę o tak weze- 
snej porze. „Dzwonię do kaneelaryi* — odpo- 
wiedziałem. Gospodarz rzeki mi wtedy: „Lewi- 
cki pojechał do kąpieli*. Uwierzyłam w to. Pe 
pewnym czasie przyszedłem powtórnie. Zasta- 
łem ajenta policyi. Ten powiedział mi, że Lewi- 
cki w szpitalu, że jest postrzelony. Niebawem 
nadeszła p. Jasińska i zapytała się: „Czy 
to prawda, że mecenasa zamordowali?* Gdym 
odpowiedział twierdząco, wtedy Jasińska po- 
częła spazmować i zawołała: „To ta szelma Bo- 
rowska go zamordowała, bo mu nigdy nie da- 
wała spokoju i mecenas przed nią uciekał, 

Przew. Kiedy i skąd pan przyjechał do 
Krakowa? 

Sw. Przyjechałem 4 czerwca o godz. 6'40 
wieczorem z Wieliczki, Wypiłem kawę w ka- 
wiarni i poszedłem do Lewickiego. 

Przew. Co do czasu zgadza się. 

Na Żądanie Dra Kłębkowskiego demon- 
struje świadek przysięgłym na planie mieszka- 
nia Lewickiego miejsce, w którym widział ko- 
bietę. 


dzwonek ? 


skutek tensam. I tak było źle, i tak niedobrze. 
Rząd rosyjski przekonał się, że Polacy mogą 
być języczkiem u wagi, że ich głosy mogą decy- 
dować. Więc kiedy rozpędzono Dumę i ogło- 
sz0no nową ordynacyą wyborczą — zmniej- 
szono liczbę posłów z Królestwa, aby nie 
mogli odgrywać żadnej roli. O tem, panie 
Hupko, wie dobrze każdy, kto choć trochę 
interesuje się sprawami zaboru rosyjskiego. 
Jaka szkoda, panie Hupko, że ty o nich, jak 
niestety i wielu naszych mężów stanu, nie 
masz najmniejszego pojęcia. 

Rozcietrzewienie naszych posłów doszło 
do tego, że aż p. namiestnik musiał im dać 
patryotyczną nauczkę. Ubolewał nad »namię- 
tną walką stronnictw«, nad >osobistemi w 
tej walce inwektywami«. Do czego dojdzie, 
pytam, »gdy zacznie się poniewierać i obelga- 
mi obrzucać każdego«. Jaki to wpływ, pytał 
dalej, wywiera na masy, »czy w tem jest zdro- 
wie naszego kraju<? A possł Starzyński ża- 
łował dawnych czasów, kiedy prawie nie by- 
ło w sejmie stronnictw, >a jednak była to e- 
poka świetna«. I wobec »bezwzględnej walki 
partyjnej<, nie wstydził się wystąpić z tym 
»antydyluwialnym poglądem«. 

W całym sejmie tylko nasi demokraci 
krakowscy siedzą cicho. Jedni dlatego, że 
nie wiedzą co powiedzieć, a drudzy dlatego, 
że są zajęci agitacyą za bankiem przemysło- 
wym (co ich reszta obchodzi?). O tym banku 
pozwolę sobie na przyszły raz kilka słów na- 
pisać. Dziś poprzestanę na zaznaczeniu, że 
w  piećsetlecie Grunwaldu wchodzimy w 
sojusz z Niemcami, którzy mają podnieść 
przemysł... polski. Dobrze, że zwierzęta nie 
rozumieją mowy ludzkiej, bo gdyby im po- 
wiedzieć, że Niemcy będą przemysł polski 
popierać, to — piesby się śmiał! 


K. Bartoszewicz. 


Pończochy, 


Dr Szalay. Czy ta kobieta robiła wraże- 
nie, że się chowa za kotarę ? 

Sw. Stała do połowy zasłonięta kotarą. 

Przewodniczący zarządza pauzę do 2 go- 
dziny. 


Po przerwie południowej. 


O godz. 2730 rozpoczęła się rozprawa po- 
południowa, 


Św. Pławiński 
prostuje swoje zeznania przedpołudniowe: Mó- 
wiłem tu o dzwonku. Ponieważ właściciel ka- 
mieniey powiedział mi, iż dzwonka nie było — 
oświadczam, iż naprawdę dzwanka mio było. 
Mnie się zdawało ciągle, że dzwonek był, żem 
dzwonił. To moje zeznanie prostuję. 

Co do psa, to słyszałem szczekanie psa, mo- 
że to potwierdzić właściciel kamienicy p. La- 
chowski. 

Sędzia przys. Reich. Ponieważ się panu 
zdawało, że był dzwonek, a nie było go, to i mo- 
że kobiety w pokoju nie było, a zdawało się 
panu, że była (wesołość). 

Św. To jest wykluczone. 

Przew. upomina publiczność i wzywa do 
spokoju. 

Dr Vorzimower 
adwokat, niezaprzysiężony, zeznaje, że Lew. znał 
z poprzedniego procesu, a potem widział go w 
Teatrze Rozmaitości w Parku krakowskim w d. 
2 czerwca. Była tam również p. Jasińska, Dr 
Dąbrowski i p. Borowska. Ta była bardzo oży- 
wiona. 

Przew. Podobno 4 czerwca widział pan 
Lew.? 

Ś w. Około 11-stej w nocy siedziałem przy 
stoliku na chodniku w kawiarul Bisanza, gdy Lew. 
szedł w górę ku hotelowi krakowskiemu. 

Przew. Czy szedł z psem? 

Sw. Tego nie wiem. 

Dr Szalay. Jaką pierwszą wiadomość otrzy- 
mał pan o Śmierci Lew.? 

Sw. Telefonowano mi około 9 rano, że Le- 
wieki się zastrzelił. 


Q psa. 

DrKłębkowski. Zauważyłem, że wielu 
przysięgłych interesuje się psem. Trzeba poznać 
charakter tego psa. Był to pies czysto adwoka- 
cki, przyzwyczajony do klienteli. Powełuję się w 
tym kierunku na świadka Dra Łobaezewskiego, 
który w lutym 1908 r. około godziny 8 wie- 
czór przyszedł do mieszkania Lewickiego. Mie- 
szkanie nie było zamknięte, a pies leżał przy 
drzwich sypialni, a mimo to — ani się nie po- 
ruszył, ani nie zaszczekał. Dr Łobaczewski — 
zobaczył, że Lewicki śpi — więc nie budziwszy 
go wyszedł. Pies zmewu nie zaszczekał, ani się 
nie poruszył. 

Prokurator przyłącza się do wniosku 
Dra Kłębk. 

Dr Szalay sprzeciwia się temu wnio- 
skowi. Na Dra Łob. pies nie szczekał — ale 
na p, Pławińskiego szczekał, chociaż Dr Łob. 
nie był klientem a p. Pławiński był aim, 

Sędzia Reich. Tak zeznał p. Pławiński. 

Dr Kłębk. Szczekał, bo eałą noc przed- 
tem był zamknięty. 

Przew. Choć szczekał, to nie wiedział, 
że za drzwiami jest p. Pławiński. (Wesołość). 


Zofia Djak 
lat 26, służąca, zaprzysiężona. 

Przew. Zna pani Borowską? 

Sw. Znam. Z końcem maja 1909 spotka- 

łam p. Borowską u Lew. w bramie na scho- 
dach kamienicy, w której mieszkał Lewicki. 
Znajomi powiedzieli mi, że to Borowska. Le- 
wickiego znałam, bo mi prowadził jedną 
sprawę za darmo. 
Gdym raz schodziła z mieszkania Lew. na 
dół — p. Borowska zaczepiła maie i pytała, 
po com tam chodziła. » Pewnie z jakim 
listeme — powiedziała mi. Skarżyła mi się, 
»że Lewicki kocha ją a mimo to za innemi 
chodzie. Następnie mówiła, że Lewickiego 
zastrzeli i prosiła mnie, bym o tem ni- 
komu nie mówiła — także Lewickiemu, w 
razie jakiego wypadku. 

Bor. śmieje się: „W razie wypadku by 
nie żył". 

Przew To jest służącą, niech się pani 
nie śmieje. 

Sw. P. Borowska miała jakiś klucz. 

Przew. Konstatują, że 6 września nie 
zeznała tego Djakowa sędziemu śledczemu. 

Sw. Bo, gdym weszła do sądu, p. sędzia 
się zdziwił, po co idę, — a gdym mu powie- 
działa po co, zapytał się mnie, czy mam 
zdrowy rozum!! A to dlatego, żem się sama 
zgłosiła. 

Przew. Dlaczegóź się Djakowa zgłosiła ? 

Sw. Raz w nocy śnił mi się Lewicki i po- 
wiedział mi, bym wydała zbrodnię. Powie- 
działam o wszystkiem memu narzeczonemu 
p. Prochowskiemu, który do sądu doniósł 
o tem. Powtóre ksiądz na spowiedzi kazał 
mi to powiedzieć. 

Bor. Tę osobę zobaczyłam teraz drugi 
raz w życiu i nigdy z nią nie rozmawiałam. 

Sw. Jakto nie! Kiedy pani mówiła. 


Wniosek Dra Szalaya. 


Dr Szalay. Koncypient mój Dr Feldblum 
może być Świadkiem, że pewnego razu zgła 
szał się do mej kancelaryi p. Prochowski, 
który powiedział, że Bor. mówiła jego narze- 
czonej, iż chce zastrzelić Lewickiego. Ponie- 
waż mnie nie było, p. Feldblum polecił mu 
przyjść do kaneelaryi później. P. Prochow- 
ski to samo mi powiedził, zwracam więc u- 
wagę, że ci ludzie zgłaszali się do mnie, o- 
brońey oskarżonej wtedy, gdy ja już byłem 
obrońcą Borowskiej. 

Dr Kłębk. Muszę to wyjaśnić. Wiem, 
iż byli ludzie, którzy powiedzieli Djakowej i 
p. Prochowskiemu: >idźcie do Szalaya«. Dr 
Feldblum powiedział im, żeby się lepiej do 
sądu nie mieszali.. 

Dr Szalay. Za to tylko mogę pochwa- 
lić Dra Feldbluma, że tym biednym ludziom 
starał się wybić sąd z głowy (wesołość). 

Wchodzi na salę 


św. Prochowski Nikodem. 

Bor. Ja nie znam ustaw. Proszę go nie- 
zaprzysięgać, by potem Kiedyś w życiu nie 
miał za sobą tej przysięgi, hy mu ona kie- 
dyś nie ciężyła. Proszę jednak, by zeznaniom 


alowe i wieczorkowe przybrania do sukien oraz Wachlarze 
Rękawiczki, Kwiaty, 
-- chlar ze strusie od 3 K. i wyżej, Gazowe od 1'80 i wyżej. == 


dobre Wa- 


jego nadano moc przysięgi (różne wykrzy- 
kniki na sali). 

Dr Szalay prosi opróżnienie galeryi. 

Przew. upomina publiczność. 

Prekur. Ponieważ pani ma coś do tego 
świadka i zdaje się podawać w wątpliwość 
jego zeznania więc proszę, by pani powie- 
działa, czemu to pani czyni? 

Bor. Przeciw niemu nie mam nic, bo go 
nie znam, ale proszę, by go nie zaprzysię- 
gano. 

Przew. Właśnie zaprzysięgnę, 

Po złożeniu przysięgi pyta Prochowskie- 
go przewodniczący: Czy znał pan Ś. p. ad- 
wokata Szalaya? (Burzłiwa wesołość. — Dr 
Szalay aię śmieje i kłania w stronę przewo- 
dniczącego, — który również jest rozśmie 
szony). 

Przew. dzwoni, sala się uspokaja, więc 
mowi: Jest przysłowie panie mecenasie, że 
gdy się kogoś wcześniej uśmierci, to długo 
będzie żył (wesołość). 

Dr. Szalay. Dziękuję. 

Przew. Kiedyż panu opowiadała Djakó- 
wna o rozmowie z Borowską ? 

Św. Może na trzy tygodnie po wypadku 
mówiła mi o swojem spotkaniu z Borowską. 

wiadek opowiada to, co przed chwilą 
mówiła Djakówna. 

Bor. mówi: Nie miałam powodu do nie- 
ufności. Rzeczywiście, przyznaję to. 

Przew. Pan był u Dra Szalaya? 

Św. Tak, byłem. Spotkałem jednego zna- 
jomego pana, któremu wszystko opowie- 
działem, a który Kazał mi iść do Dra Sza- 
laya. 

Przew. Czyś pan wiedział, że Dr. Sza- 
łay broni Borowskiej? 

Sw. Nie. W kancelaryi zastałem Dra Feld- 
bluma — Dra Szalaya nie było w Krakowie. 
Dr. Feldblum spisał zeznania na papierze. 
Dopiero potem w sądzie pewien woźny po- 
wiedział mi, że z tem trzeba iść do sądu. 

Bor. Skąd o tem wiedział Dr. Kłębkow- 
ski ? 

Dr. Szalay. Od świadka. 


Świadek Urszula Berke 


niezaprzysiężona, stróżka kamienicy przy ul. 
Wolskiej 28 — gdzie mieszkała hr. Tyszkie- 
wiczowa. 

Przew. Z piątku na sobotę w nocy był 
tam śp. Lew. ? 

w. Tak. Przyszedł o 9 wieczorem, wy- 
szedł o 3 kwadranse na 11-stą, 

Przew. Skąd pani pamięta, tak go 
dziną. 

Św. Bo pies p Lewickiego, skoro otwar- 
łam bramę, zamiast na ulicę wylecieć, wpadł 
na podwórze i zawrócił do mieszkania pani 
Tyszkiewiczowej. 

Przew. W którą stronę poszedł Lewi- 
cki? 

Sw. Do miasta. 

Bor. Idąc ku miastu, trzeba iść konie 
cznie ku Rudawie. ponieważ przed kamieni- 
cami tymi jest klomb, który trzeba obejść, 

Przew. Czy trzeba obchodzić — czy 
nie. 

Sw. Można przez klomb przejść. 

Przew. Długo pani patrzyła na Lew? 

Sw. Nie długo. 

Bor. Może źle szedł zegar pani? 

dw. U mnie była jedenasta na zegarze — 
więc mówię, że było trzy kwandranse na 11. 
Zegar zawsze trochę wcześniej idzie, 

Przew. Żeby wcześniej zamknąć bramę 
(zywa wesołość). 


Odczytanie zeznań Anieli Kołtyszewskiej, 

żony ś. p. Lewickiego. 

Wskutek stosunków Lew. z kobietami, 
nastąpiła separacya. Lewicki wyjechał do Lip- 
ska. Po powrocie, podnosił ciągle sprawę roz- 
woduw. Chciał przejść na Ewangelizm i w są- 
dzie jakim w Warszawie wziąść rozwód. Lecz 
kobieta, o którą się starał, nie przyjęła jego 
ręki. 

Po śmierci jego, dowiedziałam się, iż miał 
się żenić z p. Tyszkiewiczową. O stosunku 
do Bor. nic nie wie. 

Był to człowiek przywiązany do życia i 
ambitny. Był wesoły i niema mowy o samo- 
bóstwie. 


Odczytanie zeznań Dra Rowińskiego. 


Mieszkał naprzeciw mieszkania Lew. Sie- 
dział 4 czerwca do godz. 12-tej w nocy a 
światła zupełnie nie widział i story spuszczo- 
ne nie były. Możliwem jest, że ktoś na chwi- 
lę lampę wniósł i wyniósł. 

Na tem przerwano rozprawą do ponio- 
działku godziny !/, do 10 tej. 


Z dnia na dzień. 


Uwagi o procesie Borowskiej. 

Nadchodzące z Wiednia dzienniki są prze- 
pełnione sprawozdaniami i komentarzami o 
procesie Janiny Borowskiej. Dowodzi to nie- 
tylko wielkiego zainteresowania się nad mo- 
drym Dunajem tą sprawą. 

Między innemi popularna gazeta »lllu- 
striertes Wiener Fxtrablatt« poświęcił w śro- 
dę procesowi artykuł wstępny. »... Studentka 
Janina Borowska — czytamy tamże — stoi 
pod zarzutem, że zastrzeliła swejego byłego 
kochanka. Oskarżenie z pomocą zestawienia 
wielkiej liczby indycyów stara się przepro- 
wadzić dowód winy Borowskiej. Oskarżona 
usiłuje przedstawić Koniec tragiczny ex ko- 
chanka jako samobójstwo. Proces ma bardzo 
obfitą historyę wstępną. Pełno tampunktów| nn 
ciemnych. Polityka i miłość grają w nim 
wielką rolę. Lewicki był kobieciarzem. Bo- 
rowska tworzy dziwną mieszaninę sentymen- 
talizmu i skoncentrowanej energii. Nie chcia 
ła pozwolić, by jej uczucia kochanek trakto- 
wał tak jak chciał, za epizod przejściowy. -— 
Chodzi o wyjaśnienie tajemnicy nocy kryty- 
cznej Sprawa sią rozegrała w ciszy nocnej 
wyłącznie między dwoma osobami, stojacemi 
w samym środku tragedyi.. « 

Dziennik wiedeński zwalcza pogląd, jako- 
by sprawa Borowskiej była tak sensacyjną 
jak sprawa Steinheilowej. Tę ostatnią oskar- 
żono o zamordowanie rodzonej matki i wła- 
snego męża. Tymczasem zamordowanie ko- 
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Slimakowski 


Zlecenia pocztowe odwrotnie — W niedziele i Micta zamknięte. 
(Zamówienia kotylinowe uskuteczniam po najniższych cenach). 


chanka przez opuszczoną kochankę, to ty- 
powa zbrodnia na tle afektu. W jaki sposób 
sprawa Borowskiej mogła wyróść na sensa- 
cyę ? 

>lll. Wiener Extrablatt< odpowiada na to 
pytanie twierdzeniem, że proces wyrósł na 
sensacyę skutkiem sposobu, w jaki się go 
prowadzi. Tę sensacyę wytworzyło prowa- 
dzenie szczegółowe i przewlekłe dochodzenia 
dowodowego. Badano w sposób drobiazgowy 
życie dawniejsze osób odnośnych, jakkolwiek 
to życie nie pozostaje nawet w pośrednim(?) 
związku z wypadkami owej nocy krytycznej. 
Tym sposobem wydobywa się na wierzch mv- 
żliwie wielka ilość szczegółów, oczywista pi- 
kantnych, a w całości dających złudzenie 
sensacyi. 


Że świata. 


Afera szpiegowska w Wiedniu. Śledztwo 
w sprawie afory szpiegowskiej w Wiedniu, o 
której donosiliśmy kilkakrotnie w telegramach, 
zatacza coraz szersze krągi. Jak podają dzie- 
niki wiedeńskie, pierwszym aresztowanym był 
Alfred Kretschmayer, kalkulant techniczny, za- 
trudniony w arsenale wojskowym, Władza woj- 
skowa otrzymała poufne doniesienie przeciw 
niemu, jednakże nie mogła przez długi czas 
stwierdzić jego winy, a nawet przeciwnie była 
zdania, że Kretschmayr sprawuje się wzorowo, 
nie czynił on bowiem wielkich wydatków i w 
służbie był zawsze nadzwyczaj gorliwym. W resz- 
cie przy pomocy wiedeńskiej policyi podejrze- 
niə się sprawdziło. Stwierdziła ona mianowicie, 
że Kretschmayr ubrany po cywilnemu wycho- 
dził na całe noce z domu i miewał schadzki 
z ajentami obcych mocarstw. 

Kiedy Kretschmayera aresztowano, znale- 
ziono u niego bardzo obfity materyał, przygo- 
towany do sprzedania, złożony z modeli no- 
wych pocisków armatnich i rozmaitych elabora- 
tów odnoszących się do mobiłizacyi. Do Kretach- 
mayera przychodził często wieczoram podoficer 
artyleryi, mający u władz również doskonałą o- 
pinię, siużący od kilkunastu lat. I jego także 
aresztowano, gdyż stwierdzono, że conajmniej 
o szpiegostwie Kretschmayra wiedział. 

Niektóre dzienniki z aferą tą łączą nagły 
wyjazd rosyjskiego attache wojskowego pułko- 
wnika Marczenko z Wiednia. Marczenko miał 
nabyć od aresztowanych bardzo ważne tajemni- 
ce wojskowe. Uprawiał on już od pięciu lat zu- 
pełnie jawnie szpiegostwo i skutkiem tego ce- 
sarz okazał mu niełaskę, ignorując go na oneg- 
dajszym balu dworskim. 

Cook i Dr Cook. W miejscowości Cincinna- 
ti, jak donoszą dzienniki chicagowskie, doko- 
nano w tych dniach zbrodni morderstwa na 
pewnej kasyerce nazwiskiem Anna loyd. W 
zaciśniętej pięści zamordowanej Anny Lloyd 
znaleziono czarne włosy z wąsów mężczyzny. 
Policya aresztowała dwóch mężczyzn, podejrza- 
nych o to morderstwo — a to Henryka Cooka 
rzeźnika i murzyna Fielda. Właśnie H. Cook 
ma poszarpane nieco wąsy. Jak widać, rodzina 
Cooków jest bardzo awanturnicza. Jeżeli nawet 
Dr Cook, słynny... z majątku, jaki zrobił na 
„zdobyciu* bieguna, nie jest faktycznie krew- 
nym rzeźnika Cooka, to przecież pewne powi- 
nowactwo duchowe w szerokim geście bezsprze- 
cznie ich łączy... 


Wydawca i odpowisdzialny radakto* 
Maryan Dabrowski. 


Za artykuły w tej rubryce redakcya nle przyj- 
muje żadnej odpowiedszialności. 


Emulsya Scotta 


osiąga się we wszystkich okolicznościach 
lepszy skutek, aniżeli zwykłym tranem wą- 
trobianym. Jest ona istotnie lżej strawną, 
dlatego też skutkuje szybciej i pewniej. 

Dalej, przynosi ona lepsze skutki dlatego, 
gdyż przez wszystkich chętnie zażywaną 
bywa, którzy zwykły tran wątro- 
biany skutkiem jego odrażającego 
smaku odrzucają. 

Wyłącznie najprzedniejszy, naj- 
subtelniejszy norwegski tran wą- 
trobiany, zawierający największą 
moc odżywczą, wchodzi do 


Emulsya Scotta 


w zastosowanie i to są powody, 
Prawdziwa dla jakich Emulsya Scotta ogólnie 
tylko ztym uznaną została jako niezrównany 


znakiem ry- 

PaRa c wzór emulsyi, 

rantującym p x : 
a Cena oryginalnej flaszki 2 K 50 h. 
Scotta. Do nabycia we wszystkich aptekach, 


fiz WZT ATA 
I 


| Najszlachetniejsza |, 


MARKA HERBNTY (|; 
aiaa d 


A 


WSZYSTKICH KASZLĄCYCH zwracamy uwagę 
na ogłoszenie „Thymomel Scillae'",jako na sku- 
teczny preparat, zalecany często przez lekarzy. 


rosół 


rafa wołowy 


w kostkach po 6 hal. 
Jest pod względem jakości || 


SR bez konkurencyi. 


w 
Kraków, Linia A-B. 


obok Trafiki. 


Nr. 22 


| PIJAŃSTWO. | 


Próbka proszku Zenento przesyła 
się darmo. 

Skłonność do podniecających napo- 

jów może być trwaie usuniętą. Niewol- 


nicy pijaństwa mogą być obecnie wy- 
bawieni, nawet wbrew własnej woli. 


Niewinny prosz:k zwany pudrem Ze- 
nento został wynaleziony ; jest łatwy 
do zażycia, Btos =wny d:a każdego wieku 
ipłci i może być podany w jakiejkol- 
wick potrawie lub trunsu, nawet bez 
wiedzy osobnika 
Puder Zenento jest pod gwarancyą 
nieszkodliwy. 
Ci którzy mają pijaków w swej rodzinie 
lub w kołach znajomych, nie powinni 
zaniedbać zażądania bezpłatnej próbki 
proszku Zenentc, który przesyła się w 
liście; korespondencya w języku nie- 
mieckim. 


POUDRE ZENERTO CO., 
76, Wardour Street, London 399 (Anglia). 
Porto listów 25 hal., pocztówek 10 hb. 


TTW MKORETOO NIK 1 Zła PWPBICEW PDC X 


Moczenie w łóżku 


Natychmiastowe odzwyczajenie zapewnione. 
Objaśnienia bezpłatne. Podać wiek i peć! 
Świetne pisma dziękczynne. Pelecenia le- 


karskie. 1259 


Instytut „SANITAS“ 


VELBURG, P 82. BAWARYA 


WINCENTY SATALECKI 


Kraków, ulica Floryańska L. 18. 
poleca 


szynki oraz wszelkie wędliny 


nieporównanej jakości i smaku 


jak również wielkie zapasy słoniny i smalcu. 


Cenniki szozegółowe na żądanie. 


Przesyłki uskutecznia odwrotnie za pobra 
niem. 1933 12 3 


Dwa 


z i; H. P. w ft RRT 
stanie,gjoraz drugi lżejszy z; 


Mz 2H.P. —za przyst pną 
tiS- cenę do sprzedania 


Zgłoszenia listowne“pod oi 
do Administracyi „Głosu Narodu“. 


niment. Capsii comp, 


sestąpienie 


Kotwiczego Pain-Erpellera 
ionito, e. iO 6 zająca l 
MAME o aeran mo 


-CXXI K=3 > 


E URZĄDZONA WEDŁUG NAJNOW- 
SZYCH WYMAGAŃ 


fj FABRYKA WYROBÓW MASARSKICH 


s Józefa Bialika 


w Krakowie, ul. Floryańska 1. 50. 
Filia: Plac Maryacki 1. 2. 
poleca. w zakres masarstwa wchodzą- 
ce wyroby w jak najlepszym gatunku 
io wybornym smaku. 
PRZESYŁKI odwrotną pocztą za po- 


RISASI NENIAN: 


Piękny biust 


Bujne piersi w przeciągu 


za nadesłaniem K. 6°45 


J. Ratié, Arkka: Paryż 
Składy : PRAGA, Fr. Vitek & Co Wasser- 
gasse 19 — BUDAPESZT I. v. Török 

Kiraly utcza 12. 4 3 gi 


n <raxowie ul. Kaneniczna L 18. 
JEDYNA W KRAJU 


FABRYKA PASÓW 


maszynowych 


Ignacego Wurma. | a: 


braniem, 70 6 
OP LE. 


żikaste cy, przez (Pigułki 
wschodnie) PILUŁES| $ 
ORIENT A LES jedyne, |. 2 
które rozwijają piersi, wzma: 
cniają je, przywracają miło- 
dość i użyczają powabnej 
pełności nie zas | 
vca'e zdrowiu, — pod gws- 
 rancyą wolne od arszeniku 
fizez głośne powagi lekar 
skie uznane, Całkowita dya- 
krecya Pudełko ze sposobem użycia opłatni: 


GŁOS NARODU z dnia 23 Stycznia 1910. 


Dla tego, kto raz słyszał oryg. francuski Pathéfon i 
płyty Pathé, niepodobieństwem jest nabywanie innych 
aparatów i innych płyt. 38 0 


Pathefon 


jedynie czyni zadość najwybredniejszym wymaganiom ar- 
tystycznym, wnosi zdrową wesołość do domu, I gra do 
tańica bez przerwy, jak prawdziwa orkiestra. 


flbwość? Płyty w średnicy 50 cm! które 
można grać na aparatach model A. i 
VII a, daje reprodukcyę tak dokładną i głośną, jakiej 
dotąd nie bywało. Grają jak rzeczywista orkiestra i Śpie- 
wają jak żywy człowiek. Niezbędne dla sal balowych, re- 
stauracyj, kawiarni, kółek, stowarzyszeń, i dla wszystkich 
pragnących dobrej zabawy. 

Ceny niskie. — Żądajcie cenników darmo i opłatnie. — 


Stefan Grudziński i Tadeusz Berger 
Kraków, Szewska 10. Telefon 305. 


Naprawy i przeróbki gramoionów we własnej pracowni. 


przyrząd usuwający szybko i radykalnie zmarszczki i złą cerę — działa 
przeciw bezsenności, wypadaniu włosów, bólu głowy. gardła, żołądka, 
gokóoowi, chorobie serca i w.i.— Broszurki illustr. darmo wys. zastępca 


J. Armatys, optyk i mechanik, Kraków, Plac Maryacki 3. 


Okulary i binokle najmodniejszych systemów wykonuję bardzo do- 
kładnie, spiesznie i tanio. — Zakłada dzwonki elektryczne i Telefony. 
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FILIA C. K. UPRZYW. GALIC. AKCYJNEGO 


BANKU HIPOTECZNEGO 
W KRAKOWIE 
Wchód z Rynku głównego L. 21 


biura parte parterowe, telefon Nr 361: 


Kantor Wymiany sprzedaje i kupuje papiery wartościowe, monety za- 

graniczne, wydaje listy kredytewe i czeki na żagranicę, wypłaca kupony í wy- 

losowane efekty bez potrącenia prewizyi, ubezpiecza papiery losowane przeciw 
stracie przy losowaniu. 


Oddział depozytowy i Schowki depozytowe (Safe De- 
posits) w opancerzonych kasach ogniotrwałych. 


Przyjmuje zamknięte i opieczętowane kuferki i kasety ze srebrem 
i innemi kosztownościami przez wakacye do czasowego przechowania, 


Oddział wekslowy, map wez EE? 


Oddział wkładek gotówkowych w rachunku bie: 
i 
książeczki rachunku bieżącego; wydaje na AT Soen ok AT la 


Oddział towarowy. Składy zbożowe Filii przy ulicy Zacisze. Osobny 
magazyn tranzytowy. Osobny totka olejowy. 
Sprzedaż węgli krajowych i śląskich. 


Wchód z ulicy Brackiej — parter 


Oddział zastawniczy i Kasa Zaliczkowa. Pożyczki za | 


ręką, zaliczki na zastaw papierów wartościowych i przedmist 
cennych (ze złota, srebra, biżuteryi i t. d) 


i piętro — telefon Nr 7 
Dyrekcya udziela informacyi w sprawie kredytów budewlanych I pożyczek hip, 


Filia Banku Hipotecznego w Krakowie wykonywa wszystkie zlecenia 
w zakres czynności bankierskiej wchodzące szybko, za opłatą mierną. 
Na listowne zlecenia lub zapytania udziela odpowiedzi zwrotaą pocztą. 


„PODUdRA” 


jest 


mk m M a M 


papierem cygaretowym pierws ej Jjakośel 
w opakowanłu patentow em | — książeczkaeh. 


Bibułka jest nieprzeźroczysta, nieglicerynowana 


wogóle bəz sztucznej, szkodliwej zaprawy, o dymie 
łagodnym i chłodnym. 


Pobudka to taran, w celu wyparcia z naszego 
kraju wyrobów nowożytnych Germanów. 


Bibułki przeźr czyste zawierają zawsze giicerynę a nawet mydło 
wskutek tego lepną do palców. Przestańcie zatem palić te sztucznie 
zaprawiane przeźroczyste bibułki. 


Fabryka tutek i bibułek cygaretowch „NORIS“ 
Mra W. Bełdowskiego Ńraków, ulica Starowiślna |. 26. 


Próbki posyłam darmo i opłatnie. 


ŹMIANA TTA 


Wiems 


Przedtem — St. Przybylski 


| Lm ZZ Z E E WE ZZOZ E E E E E OEE 1 DZ E AE 
A 4 


Największy skła przyborów i szał ko 


i artykułów dewocyinych — poleca po najtańszych cenach: | 
Konstanty Witkowski Kordas i 


KRAKÓW, Rynek główny, Linia A-B L. 40G. 


Str. b 


== Towarzystwo Wzajemnych Ubezpieczeń === 
Urzędników prywatnych. 


Zakład Ustawowy Emerytalny Zastępczy. 


we Lwowie hotel Żorża (gmach własny). 
Filia w Krakowie ul, św. Tomasza |. 1. (gmach c. k. Towarzystwa rolniczego). 
przyjmuje ubezpieczenia w następujących działach : 

W dziale ] nbozpiecz nia emerytalne ustawowe, które obowiązani są zgłaszać i za- 

ú « wierać służbodawcy dla swych urzędników i funkcyonaryuszów prywatnych, 
podlegających obowiązkowi ubezpieczenia w myśł ustawy z dnia 16 grudnia 1906, dz. u. 
p. Nr. 1 z roku 1907 — z mocą ustawewą ; 
W dz iale il ubezpieczenia emerytalne dobrowolne, w rozmaitych normach i kom- 

« binacyach, dla wszystkich urzędnisów i funkcyonaryuszów prywstnych, 
bądź to pragnących podwyższyć swe ubezpieczenia ustawowe z działu I. badź też nie 
podlegających ustawowemu obowiązkowi ubezpieczenia; dalej także dla samoistnych 
przedsiębiorców, oraz dla osób, pracujacych w t. zw. zawodach wolnych — bez różnicy płci; 
y dziale iil- V, zabezpieczenia dobrowolne, kapitałów pośmiertnych, samoistnych 
rent wdowich i posagów. 

Przy Towarzystwie islnieją ponadta dla członków także następujące urządzenia dobro- 
czynne: bursa we Lwowie dla synów członków, uczniów szkół średniek, furdusze Oddzia- 
łowe zapomóg doraźnych, fundacya posagowa dla córek członków, 5 fundacyj stypendyj- 
nych z 10 stypendyami corocznemi dla synów członków i t. 
Prospekty szczegółowe wysyła i wszelkich wyjaśnień udzieła chętnie i niszwłocznie dy- 
rekcya Towarzystwa i filia krakowska. 1927 35 15 


0] 


ŹWiplę pieniędzy! oszczędzicie A 


przy zakupnie web 


rsóbcie rróbę] “5%! 


6 szt. bez szwu 150/200 em. , 201i. rumburskiego płótna 

najlepszy gat. Inu K. 1420 reszka, naji. gat. K. 10— 

40 mt. tego samego PO 
K. 


6 szt. tych samych 150/230 | 

K. 1660 | 30 mt. resztki zefiru, z" 

nafazu, flaneli i niebiesk. 

23 mtr. weby „Venus“ ape- druków. 3—12 metrów 

cyal. dobry gat. K. 13.— długości K. 15— 
Wysyłka za pobraniem, 

Józef Strihafka Przę zalnia Rothkosteletz (Czechy) 


Do każdej przesyłki dodaje się bogaty wybór wzorów 


Z) 


Wyrabia : 
mu odtłaszozoną do celów chirurgicznych. 
a . połoźniczych. 


gt. a à E sław syzacówych 
a erów. 
Opatrunków chirurgicznych 2 SRR stó zraratowya 
„VIS“ Opatrunki aBlrargiczne matki i pr ait 
(Mra. M. L. Dobrowolskiego) Wyprawy äia rodzących I potsżnio zestawione 
według wskazówek Prof. Dra. WŁ Bylickiego 
w Podgórzu-Krakowie so Lwowa 861 


Znak ochronny na opatrunkach PREE 43 
a ję A krzyż z literami w pośro 


i we Lwowie ay ky 
te- 
al. Czarnieckiego 6. =="== | akndów apłacznych jako roby krajowa 


Zakład pogrzebowy 


odznaczony najwyższemi nagrodami 


Jana Wolnego 


przy ul. św. Tomasza |. 4, tuż przy pl. Szczepańskim. Filia: uiiea 
Kopernika l. 6. — Telefon Nr. 331. 


Zakład podejmuje się urządzeń pogrzebowych oraz sprowadzania swłok se 
wszystkich krajów 6urepejskich. 


Wapienniki Szaflary i Rogoźnik 
na Podhalu 
Firmy Wł. Dudziński, Nowotny i Spółka w Nowym Targu 


dostarczają do wszystkich stacyj kolejowych najlepsza i najwydatniejsze 


Wapna skaliste i nawozowe. 


Analizy chemiczne wykazały że wapno nasze przewyższa wszelkie istnie= 
jące wydatnością i najszybciej się gasi. przyjmując przeszło trzykrotną 
ilość wody 7831 
Produkcya roczna 1200 wagonów. 


AOO. SE CE O A 
Reumatyzm, Gościec, Newraigia 


i Odmrożenia 


Toma często nieznośne bole. Do szybkiego uspokojenia | uśmierzenia tychże, 
sklęśnięcia obrzmień, M żle += ruchliwości członków i usunięcia świądu 
działa zadziwiająco skutecznie t 


CONT RTI UMAN 


snak echronny słowny dla {Mentholo UD 
salicylewego ekstraktu Kaasztanowego). 


"aż nasierauiu, masowanin lub kompresach. 1 tuba 1 koronę. 


Przy nadesłanie x góry K. 1:50 1 tuba f 
r) a [DJ n $— b tab j 
p Wyrób i skład "główny: 


Apteka B.Fragnera cii Leery pm Praga m. f 


vaczaość ua nazwę preparatu i nagwiske wytwórcy. Do nabvci w əaptekacp, 


Usnane za znakomite Aparaty fofograticzne własnej i obcej konstr 


Polecamy, przed zakupnem aparatu masz podręcznik (534 stron, '24 ilu- 

stracyj, cena kor. 1-80) ułożony przez naszego współpracownika p Alb. 

v. Paloasav, znanego zaszczytnie w kołach fotogr. tachowca, który kie- 

ruje naszym interesem detailicznym na na Graben 30, i cbętnie udsi:la 
wszelkish fachowych wyjaśnień. 


R. Lochner (Wilh. Müller) ck. Nadw. fabr. wyr. fotogr. 


Fabryka aparatów — Atelier fotograficzne — Wien, Graben 3l. 


ZAŁOŻONY W POKU 1873 
ZREŁRB 
RETYST.-RRNIENIARSN" : A 


BRACI FAKNAECH i 


z Brakomie, Rakowicka L7. 
som własny). Tolefon 46B 


=: Poćejrinje się wykonywania 

=". wszelkich robót w zakres tan 
rchodzących a w azczególno- 
bowców i pomników w 
| mea ak na prowincył. Polem 


ww ór gotowych pomaików z 
ktit marmura ZA 149i 


[SANRI dla dzieci i doroslych —m«— C. SZCZURKOWSKI| 


Jedyny w Krakowie Magazyn zabawsk, lalek. glar towarzyskich it p. Geny niskie. — Towar doboroyy. 


vwe KRAKÓW. GRODZKA 2. wew 


Str. 6 


przyjmuje się na 


ciowych i puszek oszczędności za darmo. 


Prenumeratę 


na czasopisma polskie, fran- 
cuskie, niemieckie, angielskie 
i włoskie 


przyjmuje, zapewniając najszybszą i 
regularną dostawę 


Księgarnia katolicka 


Dra Wi. Mitkawskiego 


w Krakowie |. 9. plac Maryacki. róg 
Rynku głównego, — Telefonu Nr 708. 
RERNI Talciafożof. X, E 


Zakład artystyczno- 
kamieniars. i budowi. 


Józefa KULESZY 


j naprzeciw  omentarza 
w Krakowie posiada 
wielki wybór goto- 
wych pomników z pia- 

SĄ skowca. granitn I mar- 

jj muru. Podejmuje się 

wykonania grobów w 

miejscu i na prowin- 
cyi. Telefon 759. 
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SPORT ZIMOWY. 
NARTY (Ski) 


LASKI Z B:*NBUSU DO „NART%, 
OBRECZE ŚNIEGOWE. 


SANI DLA DZIECI 
SANKI (RODLE) SPORTOWE 


Sanki szwajcarskie „LEMIRER” 


z chamulcem i klerownicą. 
POLECAJĄ NAJTANIEJ 


RRARÓW, RYNEK 37. 


Mam saszczyt zawiadomić Śzan. P. T 
Publiczuość, iż ot s orzyłem 


przy ul. Sławkowskiej |. 22 


Sktad wędlin 


wyrabianych we własnej elektro-motorowej 
pracowni, urządzonej według najnowszych 
wymagań sztuki masarskiej, 

Będąc długoletuiem i doświadczonem kie- 
rownikiem firmy W. Satalecki mogę zapow- 
nié Szan. P, T. Publiczności że wyroby moje 
aadowolnią najwybredniejsze wymagania tak 
pod względem dobroci jar ezystości wyro- 
bów i ceny. 

Ręcząc za świeży dwa "nzy dziennie towar 
kreślę się s poważaniem 

62 10 3 An*rzej Różycki 
ul Sławkowska |. 32 — Kraków 


I NAAANADAORANOM 
Berlitz School 


ulica Floryańska Nr. 25. 
Nauka wszystkich obcych 
języków, 
przez nauczycieli odnośnych narodo- 
wości Z akademickaein wykształce- 
niem. 


Lekcye osobne i- zbiorowe od 8 rano 
do 10 wieczór. 


DODANNANANANAMA 
Gotowa pościel 


w czerwonych wsypach, do- 
- brze uapełnionych 1 pierzyna 
lub piernat 180 cm. długi 116 
om szeroki kor. 10—, kor. 18:—, kor. 156—, 
i kor. 18:—, 2 metry długi, 140 cm. szeroki 
kor. 13,—, kor. 16—, kor, 18-—, kor. 2t:—. 
1 poduszka 80 cm. długa, 58 cm. szeroka, 
kor. 3—, kor. 3'50 i kor. 4€—, 90 cm. długa, 
70 cm. szeroka kor. 450 i kor. 660. Uszycie 
zresztą, według dowolnie podanej miary, 3 
drielne materace włosienne na 1 łóżko po 
kor. 27:—, lepsze kor, 33—. Wysyłka franco 
za pobraniem od kor, 10— wzwyż. Wymiara 
i zwrot za potrąceniem porta dozwolone, 


BENEDIKT SACHSEL, pissż, Dohmen 
Ad. Krbenza brzytwy szwajcarskie 


BĄ ZAWSZE 0) 
U 

najlepsze s 
G na pełniejsza, zaopalrzo- 
warancya ne Arhenza patent urzą- 
dzeniem ochronnem, są najwięcej pojedyn- 
czemi, najracyonalni jszemi i najsdoskonal- 
stemi brzytwami bezpieczeństwa na świecie. 


Uważać na znak: 
Garantie, Ad, Arbenz Joujne, Lausanne. 


Do nabycia w ben Hach tow. stalowychi t. p 
interesach w Krakowie i we !.wowie. 
"Rav" JEZ 


D2 


OŁOWANIA 


zaraz na hipoteki domów kilkaczi»- 
siat tysięcy koron w całości lub czę- 
śroówo na 6%, i 6%;4%/, ma kancela- 
rya Dra Franciszka Mussila, adwokata 
w Krakowie, ul. Karmelicka |. 15, I. p. 


Moczenie w łóżku 


wyleczenie natychmiast przez nasze „Czuwaj“ 
prawnie zastrz. Przy podaniu wieku Í płci 
objaśnienie darmo. 


INSTITUT AESCULAP Nr. 429, Regens- 
burg w Bawarji. 


Związek katolickich Krawców 


" Zw. "w A Fink 0 OWE AR YE 
Nakładem Spółki komandytowej właścicięli Głosu Narodu. 


“a. Wydawanie marek oszczędnoś- 


Biuro zarządu 


Wiedeń Wi., 


M. Beyer i Spółka 


Kalesony Damskie reformowane 


„ODET TA” 


Francuski najmodsiejszy facon 


= 


| 


PIERWSZA 
KRAJOWA 
FABRYKA 
WYROBÓW 
CYZELERSKO 
BRAZOWNI- 
- CZYCH - 


oszczędności i pożyczek | 
(Oesterr. Spar, — Kredit — und Baugesellschaft)., Tow. zarejestr. < 


Theobaldgasse 4. Pod kontrolą >aństwa. 


| PFR 


cgr. poręką. 


Geograticzny Przewodnik mia- 
sta Krakowa Zonów tortytitaoyjnych, 


o trzech planach oryentacyjn ch miasta tj. 
ogólnego, komunikacyjnego, kościołów i gma- 
chów pnblicznych, z opisem 18 kaplie i gro- 
bów królewskich, bohaterów i zasłużonych, 
znajdujących się w Katedrze Wawelskiej. — 
Ilustrowany o 30 kolorowanych rycinach, 
zastosowanych do epokowych jubileuszów, 
jakie przypadają nam od 1910 roku w Kra- 
kowie, układem i wydawnictwem St. Cyran- 
kiewicza. — Cena Przewodnika 40 h. 
Do nabycia w księgarniach krakowskich, na 
dworcu i n portyerów kolejowych — Wyko- 
nano w zakł. art.-litogr. A Pruszyńskiego 

w Krakowi.. 1374 10 2 


Qgórci domow» iszone 
w wodzję znane z d broci, po- 
leca hand |! 1871 


Adolfa R yglickiego 


w Krakowie, Mały rynek Nr. 7. 


ZZOZ TZT ir 


ierpiącym na 


Reumatyzm i gościec 


udzielam bezpłatnie i chętnie listownych 
objaśnień w jaki sposób zostałem wyle- 
czony z moich męczących, uporczywych 
dolegliwości. 
Mlertijjen (Bawarya). 


| Karol Bader., 
|. 


rosto od 
Mleko wyborowe Ho; © 
nadzwyczajne dla niemowląt i rokon- 
walescentów, zamawiać można mię 


Ekspozytury 


hel, 
denbach, 


Lwowie, Krakowie, Bielsku-Białej, 


| lub bez. 1szt.aK, 3-50, 7:90, 4 
I 
| 


neli turystycznej, 


JTANI ro ERN 
REIM I SPOŁKA. dzieciom 


i P, 
yiz Btacyi monar, austro. węgier franco. Składy w aptekach Austro-Węgier" 


« | dż c —; p ie ç ar- 
PRS M a 3 0 "ru ola RZA rla | dy RA. Lubicz 2 w P 
(AAA AERO E E O O o ri 7 c” 4 7 EE s = —-— -s ma 4 
| r) 
Kraków, Fioryańska L. 18. — Telefon No. 41%. Fortepian. 
Pracownia dla sztuki kościelnej. wykonywa monstrancye, kielichy. puszki i t. d. — Artskuły galanteryjne, 
świeczniki elektryczne, złoci, srebrzy oraz patentuje we wszystkich kolorach. — Ceny konkurencyjne. — tanie do wynajęcia. 
91 0 Przyjmuje wszelkie naprawy. Wiadomość Pensyonat „Jolanta“ ul. Grani- 
Z == czna 14. I. p. 


IREEN B 


| aszłącym 


przepisują lekarze z najlepszym skutkiem 


THYMOMEL SCILLAE 


moż oddać najlepsze naługi przy konwulsyjnym kasziu u dzieci i dorosłych. 
Setki lekarskich a'estów. 
jako środek rozpuszczający i wydzielający flegmę, nśmierzający i uspakajający ; 
konwulsyjny kaszel, oraz nsuwający trudności przy oddechaniu. Setki lekarzy zło- 
żyło już swoją ocenę co do zadziwiająco szybkiego skntku THYMOMEL SCILLAE 
przy kokluszu, i'innych rodzajach kaszlu konwulsyjnego. 
PROSZĘ ZAPYTAĆ SIĘ SWEGO LEKARZA. 
1 flaszka K. 2-20 Pocztą opłatnie za nadesłaniem z góry M.2'90. 3 flaszki 
za nadesłaniem z góry IK. 7*— 10 flaszek za nadesłaniem z góry K.20 — 


ad gtówny APTEKA B. FRAGNERA 


i skład główny 
c. k. Dostawc: Dworu. PRAGA-IIL, Nr. 203. 
* Uwaga na nazwę preparatu 


Do nabycia w lep- 
fabrykanta i markę ochronną. 


szych aptekach. 


Ważne dla Wiel Duchowieństwa. 


Złocenia zużytych kielichów prawdziwem dukatowem złotem 
w ogniu sposobem dawniejszym — po cenach przystępnych. 


Posiada na składzie wielki wybór gotowych naczyń kościel- 
nych: kielichy, puszki, monst ancye, żyrandole, lichtarze itd, 


Na zamówienia wykonuje świeczniki elektryczne według do 
starczonych lub gotowych modeli. Stare zużyte naczynia ko- 
| sciełne kupuje lub wymienia na nowe, a posiadając własną 
odlewarnię jest w możności wykonywać wszystkie 1oboty 


o 10%, taniej niż gdzieindziej. 
Z poważaniem Fr. Kopaczyński 
Kraków, Floryańska 47. 


74 


Szanuj swój żołądek 
zanim będzie zapóźno, 


wspierając jego czynności, jako organu czyszczącego i trawieniowego. 


ZWT" | 
O32ĄMN3IHL 'v uresjeg aai 


Skutecznym środkiem, z wybieranych, najlepszych ziół f 
leczniczych starannie przyrządzonym, pobndzającym „apetyt, przyspie- 
szającym trawienie i lekko odprowadzającym, który usuwa i łagodzi znane nastę- 
pstwa nienmiarkowania, nieodpowiedniej dyety, zaziębienia, siedzącego trybu Ży- 
cia i przykrego zatwardzenia n. p. zgagę, odbijanie się, nadmierne tworzenie się 
kwasów i karczowe boleści jest Dra Rosa Balsam żołądkowy 


z apteki B. Frvgnera w Pradze. 
Ostrzeżenii | 


e 


Wszystkie części opakowania noszą 
prawnie deponowaną markę ochronną. 
Skład główny: Apteka 
ppp 
B. FRAGDER A c.k Dostawcy Dworu 
„pod Czarnym Orłem* PRAGA Mała Strona 203, 
róg ulicy Neruda. (1138 
=== WYSYŁKA CODZIENNIE. === 
Cała flaszka 2 kor., pół fiaszki I kor. 
zta za nadesłaniem kor. 150 mała flaszka, kór. 2'80 duża ffaszka, kor. 4.70 
2 wielkie f. kor. 8 — 4 wielkie fi., kor. 22 — 14 wielkich H. do wszy- 


"RAJ s21 maczka 

- ;zarego, dartego K. 8—, pół- 
| K. 280, białego K. 4*—, lep- 
puchoso miękkiego K. 6—. 

taaa, najlepszy gatunek K, 8— 

Puszek z piersi K. 12—, poeząw- 


8. 13 
Szy od 5 ky, opłatnie. 


Gotowa pościel 


= ę tex0, czerwonego, niebieskiego, żółtego inb białego inletu (Nan- 
bingo; „uerzyni wikości 180 X 116 cm. wraz z 2 poduszxami, wiel<. 80% 58 cm. 
dostatecznie nap ła:ona nowem, szarem, czysz zonem. elastycznem t trwałem pierzem 
K 16—,zpół puchu K. 20'--, z puchu K. 24 —, Pierzyna sama K. 14—, 14—, 16—. 
Podnszka K. 3 —, 350, 4—, Pierzyny 180X140 cm, wielkości K. 15'—, 18—, 20'—. 
Podnszki 9070 cm. lnb 80X80 K. 450, 5—, 550. Piernaty 180X116 cm K. 13:—, 

15:—, wysyła za pohraniem, opakowanie darmo, od K. 10— opłatnie 

Max Berger w Deschenitz Nr. 702 (Böhmerwald), — Cenniki materaców, koców, 
kap i innych przedmiotów do łóżek darmo i opłatnie. — W razie nlespodobanie się 
wymiana lnh zwrot pieniędzy. 79 


„è Puch szary EK += 


LWÓW, 


i w 


Kraków, ul. 
Plac Halicki l. 


„LA F R A N C E“ PA R 15 a Auberviliers 
vanue de la Fiepubli 

polera: GUWERNANTK] nauczycielki, ‘ony do dzieci i służbę doborową Z UA 
gwarancyą świadectw i zdolności. — Korespondencya w każdym języku. — 

Ceny umiarkowane. 1872 0 

i poszukuje: 12 pałowych żonatych 1100 franków rocznie, 6 dziewek do folwarkn 400 
fr. rocznie, 120 parob ów dv folwarku 500 fr rocznie, Wdowę po urzę- 

dniku iub emeryta, celem objęcia dyrekcyi naszego biura w Krakowie. 


TWARDY EP ROD POZWY ZPK TZ TOTER ENAT 
a ne 


Dr. Gólis'a Proszek spożywczy 


(sprzedawany od roku 18-7) 


Dyetetyczny Środek przyczynłający się do dobrego trawienia. 
Do naby ia w wielu aptekach i drogneryach Austro-Węgi rskiej monarchii, Cena 
małego pudełka kor. 1:68, dużego kor. 252. 

Każde pndełko musi mieć pieczęć „dr. Gólis* i zaopatrzone rejestrow. marką 
o'hronną — dalej etykieta z moim podpisem „dr. Jos. Gólis*. Naśladow nictwa mogą 
być niedostrzeżone, d!iatogo proszę żądać przy kupnie wyraźnie: Dr. Gólisa proszek 
spożywczy* Wyłączni producenc (od r. 1868). 


Dr. Józela Gólisa Następcy 


Wien I. Stephansp atz 6 (Zwettlhof). Wysyłka hurtowna i drobna. 


W a +. kone Zakładzie wojskowo-naukowym omatow. Majora ` 


A. Kornhergerai M. Moscheniego w Krakowie rozpoczynają się z dniem 1 lutego 1910 
nowe kursa 


do egzaminu intelligencyjnego 


Zakład przygotowuje również: 
do egzaminu kadeckiego celom pozyskania stopnia oficerskiego w czynnej 
służbie, bezpośrednio ze stanu cywilnego, 5 
do egzaminu wstępnego do Szkół kadeckich, do Akademii wojskowych i t. d. — 
w +ońcu udziela nauki prywatnej, 
do egzaminów Szkół średnich i do matury. 


c) 
Pierwszorzędny p E n § Y D n RT w Zakładzie, 


urzadzony z komfortem i według wszelkich wymogów hygieny, w obszernej willi (dawniej 

pałac br. Dembicsich), otoczonej dużym ogrodem z placem tennisowym i dla gimnastyki, 

posiuda własną czytelnię, łazienki, elektryczne oświetlenie i t. d.. tudzież pokoje osobne 

dla zamożniejszych uczniów szkoł średnich, z usługą, opałem, oświetleniem, całem 
ntrzymaniem, ewentualnie z urządzeniem. 


Wyjaśnień udzieli Dyrekcya Zakładu w Krakowie „Willa Wenecya' 
Tamże: Biuro informacyjne dla spraw wojskowych. 


a) 


b) 


805 1 


© uk BALSAM = 
A. THIERRY'ego å (Rygi 
prawnie ochroniony. 1940 26 2 


| Jedynie prawdziwy z zakonnicą jako znakiem ochronnym. 
Działa niezawodnie przy wszelkich chorobach organów odde- 
chowych, kaszlu, chrypce, katarze oskrzeli, cierpieniach płucnych, 
kurczach żoładka i innych dolegliwościach żołądkowych, zapa 
leniach wewnętrznych organów, braku apetytu, złem trawieniu, 
zatwardzeniu i t p. Zewnętrznie przy wszelkic chorobach amy 
nstnej, bołu zębów, ranach zapalnych, darciu w członkach wy- 
rzutach, szczególnie w infuenzy it. d. 12 małych lnb 6 więk- 
szych flaszek, lub 1 większa flaszka familijna K. 5—, 


Aptekarza A. THIERRYego jedynie prawdziwa 


MAŚĆ BABROWA 


o zdumiewającem, niezawodhem i niedoścignionem działaniu 
leczniczem, zarówno przy ranach przestarzałych, jakoteż o ch:- 
r kterze rakowatym, wrzodach, zranieniach, zapaleniach, absce- 
sach — usuwa wszelkie ciała obce, matorye ropne, zapobiega 
często bolesnem operacyom Słoik K. 360. — Adresować: 


Schutzengel-Apotheke des A. THIERRY in Pregrada bei Rohitsch 


THIERRY'ego SERE 


< 
kJ 
& 
3 
a 


Allein achter Balsam 
an YJ ekr 


k 
Thierry in Pregrada 


mL LoL ra 


Najlepsze czeskie żródło TIF A i i 
z skupu. Najtańsze pierze do łóżeķ!! 
I kg. szarego, dobrego, darlego 2 K.; lepszego K. 9:40; 
vaip zego pół-białego K. 280; białego K. 4; białego 
pusz stego K. 510C; 1 tg. bardzo pięknego śnieżno-bia- 
łego, dartego K 6/40 i K. 8; 1 kg. puchu szarego K. 6 
i K. 7; bialego, dobrego K. 10; najlepszego puchu z pier- 
si K. 12. — Przy odbiorze 5 kg. franco. 
RAR) J) - z gęstego, czerwonego, nie- 
Gotowa pościel bieskiego, białego lub żółtego 
nankinu 1 pierzyna, 180 cm. długa 116 cm. szeroka, wraz z 2 poduszkami, każda 
80 cm. długości, 58 cin. szerokości, napełnione Rowem, szarem, bardzo trwałem, pu- 
szystem pierzem K. 16, półpuchem K. 20, puchem K. 24; pojedyncze pierzyny K. 10. 
K. 12, K. 14, K. 16; poduszki K. 3, K. 350, K. 4. — Wysyłka za pobraniem począ- 
wszy od K. 12 franco. Wymiana luh zwrot opłatnie dozwolone — za nieodpowiednie 
zwrot pieniędzy. Wyczerpujące cenniki darmo i opłatnie, 


S. BENISCH w Deschenitz, Nr. 865, Bóhmerald, 


FIOPPAŃSKA 7. przy Rynia. 
Gdzie Cen- 
a tralna Kaw. 


. Benisch © 
Ta - 


Nr. 22) 


w Gag, Lincu, Solno- 
grodzie, Steyr, Kitzbü- 
Pradze, Eger, Saaz. Tetschen Bù- 
Reichenbergu, Trautenau, 


Halki i fartuszki 


halki lodenowe 


Ciemny, praktyczny, ciepł p 
rową bordiurą 1 szt. K. bap 7 3 aid 


W ciemną kratę nuwomodne 1 szt, K. 1:60 


Angielski modne w pasy Ia. 1 szt K. 1:75. 


ngielskie halki groisetowe: 


prawdziwie Łarwione w pasy 1 szt, K.2 20 — 2:30. 
b a z hafi, bordu'rą K. 260, 

| 2-70, 280. 7 k 
Halki klotowe i atłasowe: 
czarne lub czerwone, już nszyte, z haftem 
—, 460, 5 —, 5 50 


Fartuszki 


Fartuszti kuchenne jedno lub d 
s.t. 90 hal., K. 1— PIĄ 1:20. ar] 


Fartuseki klotowe 
z haftem lnb bez iz 
1:— do K. 4,—. 


Przy odbiorze pakietu poczt. bk i 
od j . ÖÕkg. opłatnie. 
do każdej stacyi wysyła szybko i zzoleluia 


Franciszek J. Rybar 


Przdzaluia artykułów wełnian ch ó 
e sport spodnio i fartnohów i Dita 


| ingrowitz (Morawy). 
| Z powodu braku miejsca polecam 
partyę ok. 


30.000 m. resztek 


od 6—12 m. składających się z fla- 
| na bieliznę męską i 
damską, materyj na bluzki i suknie, 
pościel, manking web rumburskich, 


aksamitem 1 szt. K. 
89 3 1 


, poręczony towar bez skazy. Wysyłka 


"w 5 kg. paczkach ok. 45 m. paczka 


, 16 K. 20 hal. za zaliczką, od 50 kg. 


i wzwyż z opłatną przesyłką 
: Uwaga! fare korzystne dla od prza- 
i 1 dających którym udzielam 
t 2°/, zniżki. 90 6 1 
Próbek nie odcinam, jednak bez ry- 
zyka, gdyż za towar nieodpowiedni 
zaraz zwracam pieniądze. 


| Ludwig i. Kohn 


« Leinen, Baumwoll, u. Damastwahren- 


j.._ Erzeugung Nachod, Bóhmeni 


Mcznia do praktyki 


aptekarskiej posznkuje od 1 Marca b. r 
K. Mazianowski aptekarz w Zabnie (koło 
| Tarnowa). 9351 


Kompletny szyb 


=i Naftowy 


z maszy ią i przyrządami wiertniczemi i 

; kowałskiemi z całkowitem urządzeniem 
; I przynależnościami tanio do sprzedania 
Zgłoszenia Z. T Kosibowie w Biezdziedzy 
p. Kołaczyce P. T, Członkow e byłej społki 
naftowej w Bieżdzierzy mają pierwszeństwo 
kupna. 92 3 1 


dierota-chłopczyk 


zdrowy, intnligentnyj przeszło 4 lat, 
do oddania za swoje. Wiadomość w 
Krakowie ul. Poselska 17 na dole (p. 
a 3 Szmeja). 58 8 6 


i TANIE CZESKIE 


PIERZE! 


b kilo, świeżo dart- K. 9-60, 

lepsze K. 12, białe, puchowe, darte, K. 18 
K. 24, śnieżno-białe, puchowe, darte, K. 30. 
K. 36. Wysyła opłatnie za pobraniem, Zwrot 
lub wymiana p zwolona za zwrotem porta. 
BENEDIKT SACHSEL LOBES, 284 bei Pilsen, 
Czechy. 1280-16 


Przyjmę zaraz 


pomocnika gospodarczego: 
z ukończoną niższą szkołą , rolniczą. Począte. 
kowa pensya miesięczna 3 koron orąż oałe- 
utrzymanie, Zgłoszen'a pod adresem Wiktor 
Dołkowski dzierżawca dóbr, Kań. 
czuga p. Kęty. 52 6 2: 


Jabłka zimowe 


wysyła Zarząd dóbr Zwiernik op. 
Pilzno w 5 kl. koszy.ach po 8 K. 
hal. z opłatą pocztową, 81531 


jlanczyciel 5,25, Honda, pra- 


gnie się ożenić z nau- 


earam. na 


| czycielką. - Listy z fotografią przyj- 


muje Administracya „Ołosu Narodu* 
p. n. „Nauczyciel“ 26*. — Anonimy bez 
odpowiedzi. 731 


nnn a o 


Herbata z Raczką 


Zawsze wysorna 
z magazynu 
Juliusza Grossego 
w Krakowie. 


tł Wszędzie do nabycia 11 


dla Duchownych. 


piękny dom murowany, dachówką 
kryty, w rodzaju willi, 8 ubikacyj I, 
przynależności przy lasku, przytem. 
około 1 i pół morga pola na większy 
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